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Znany oficer źandarmski w W arszawie p. 
M argrafski wybtąpił w Moski3V'sk°ch Wiadomo­
ściach z cuugiem doniesieni «m o inteligencja 
polskiej. Postanowił on udowodnić, że dziesię­
ciu dyrektorów, wizytujących szkółki gminne, 
miejskie i w iejskiO- w Królestwie Polskiem, jest 
za mało i że trzeba ich liczbą koniecznie po­
większyć. Podaje on takie cyfry: po roku 1804, 
kiedy na każdą gubernię ustanawiano ^dneg.- 
dyrektara-Y izytatora, było w Królestwie wszel- 
kicL szkółek chrześcijańskich i żydowskich 1133 
publicznyoh, a 114 prywatnyoh; w roku 1882 
było już ich razem 358i, a teraz jest jeszcze 
więcej. Już to wskazuje, że pierwotna Lozba 
wizytatorów nie wystarcza. Najmniej szkółek 
jest w Piotrkowskiem, bo tylko 123; nauka 
trw a od 15 listopada do Igo kwietnia, a wiec, 
po odliczeniu świąt i niedziel, dni 93. Jasną 
tedy jest rzoozą, że wizyt itor, który oprócz 
inspekcyi szkolnej musi jeszcze co roku zaia- 
uw ó kilka tysięcy eshibitow, nie jest w stan ie , 
pomimo naj-epszych chęci, gruntownie wypeł­
niać swyoh obowiązkow. Jeszcze trudniejsze 
jągo zadanie w innych stronach k ruu , naprzy- 
kład w Kieleoiłiem, gdzie szkółek 414, a nau­
ka także trw a przez niesporna sto dni.

Naszem zdaniem, p. Margrafski, przyto­
czeniem tych cyfr, zupełnie dopiął celu Jeśli 
wizyŁatorowie naprawdę są pedagogami, a nie 
„dicjatieiami świętej Rosy i, “ jak ich nazywa 
w znanej swej książce szlachetna Rosyanka 
p ni 1 rtinakaja; jeśli nie są wyżłami, węszącymi 
zl yślone spiski, aby doniesieniami o nich za- 
rauiać na ordery; jeśli z rodziców nie wyci­
skają łapówek, a dzieci nie gnębią za każde 
słowo polskie, za myśl katolicką; jeśli w ogóle 
są om na cokolwiek potrzebni, to iuh za mało. 
Na tein powinien był poprzestać p. Margrafski.

Lec? czy dusza żandarmske, czy zakorze­
niony w Królestwie sposób patrzania na wszyst­
ko z policyjnego punktu widzenia — coś po­
niosło tego pana na delatorskie pole. Porzucił 
wymowne cytry i poozął szeroko prawić, że 
„polska intjl.gencya, przekonawszy się o wła- 
sn.sj bezsilności, a o sile ludowej, chce chłopa 
nauczyć nienawiśoi clo mosk n i (wyrazu tego 
użył autor) i w ten sposób odbudować ojczy­
znę." Zdaniem p. Margrafskiego, ruch ten pły­
nie dc Królestwa z G-alicyi, która teraz nadaje 
ton wszystkim „nolitykująuym" Po akom. fu  
autor mylnie przedstawia to, co się u nas dzieje 
i z cztg^ stara się wyciągnąć argument na k >  
rzyść sw£go wniosku o konieczności powiększe­
nia w Królestwie liczby wizytatorć-w szkol- 
nyoh. Posłuchajmy go

Luuowy kierunek panuje niepodzielnie 
w Grabcyi. Hasłem, przyjętem przez wszystkie 
stronnictwa, jest „Przez uświadomiony lud do 
niepodległej Polsk1 ,u. Nawet konserwatystów 
ruch ten porwał, nawet stańczycy i magnaci 
zabarwiają się na czerwono; dumni arystokraci 
zbliżają się do demagogów, arystokratki jeżdżą 
na herbatę do studenckich nor (kanur), posło­
w ie, utytułowani członkowie klubu autonomi- 
stów stają przed zbieianiną wyborców na tak 
zwanych sejmikach relacyjnych. Konserwatyści 
noszą płaszczyk austrys k i , w Którym wcaie 
im nie do tw arzy ; w gruncie rzeczy oni, jak 
wszyscy in n i , dążą jedynie uu odbudowania 
Polski i do spolszczenia galicyjskich Roiyan. 
Ale działalność ich nic ogranicza się tylko na 
Gal-cyr na co jawnym dowodem jes; to , że 
■sałoży. gim nazjum  w Cieszynie, a d-wodów 
ukrytych może wiele dostarczyć a d n  nistraoya 
rządowa w Królestwie. Teraz naprzykład kur­

sują po niem ulotne pisemka, wydawane przez 
założone niedawno na wzór niem iecki sgo Sehul- 
vereinu stowarzyszenie „Szkoły ludowej“ i in­
ne stowarzyszenie „Macierzy Polskiej11. Jedno 
i tych pisemek nosi ty tu ł „Nasz Program 11, a 
dowodzi, że powstania nie doprowadziły do n i­
czego, trzeba więc tylko strzedz ducha narodo­
wego, bronić każdej piędzi ziemi, wychowywać 
lud, zDliżaó się do niego, dostarczać mu odpo­
wiednich książek, a zaniechać wszelkich poli- 
tyoznyoh dążeń. Oburza to żandarm ską duszę 
p. M argrafsjiego ; on wolałby spiski, ale pocie­
sza się tem, że taki progrnm jest przecież spi­
skiem. Druga broszurka, kursującą po Króle­
stw '>e, ma tytuł • „Włościanin, pańszczyźniane 
prawe i podział ziemi11. Treść tej eiukubraeyi 
zamyka su w czterowiemzu, .jdanom na 
końcu : „Czy wiecie na nowo kto Polskę zbu- 
duie ? — Nie szlachta, ani m agnaty : lud wiej­
ski, co oięźko przy pługu pracuje, co kocha swe 
łany i chaty l11

W ięc zdaniem rosyjskieg i autora, taką bro­
szurę przemycają z G&lioyi do Królestwa „uty­
tułowani członkowie klubu autonomistów11, ja ­
śnie wi lmożni stańczycy! Trudno zaprzeczyć: 
p. Margrafski jest pełen dobrych chęci, ale 

j jeśli prawda, ze m r specyalnie powierzono stu- 
iyowanie prądów galicyjskich, to trzeba przy­
znać, że nie dorósł do tego radar. :a.

Ro-yjski autor pow ada dale: że ta pro­
paganda galicyjska już wydaje owoce, „Pafryo- 
tyozne plewy11 osiadają wśród wiejskiego ludu 
w Królestwie, gdzie w niektórych miejscowo­
ściach chłopi zaczynają podejrzliwie spoglądać 
na oele rosyjskiego rządu. Tak na przykład 
w powiecie nowo-aleksandryjskim (dawniej pu­
ł a w s k i)  gubernii Lubelskiej, w całej tak zwa­
nej „czattor^zozyźnie11, chłopi z czcią wspomi­
nają o swych dawnych panach, stronią od rzą­
dowych szkółek, sami uczą dzieci czytió z ksią- 
żeozek zagranicznych i z przyjemnością wdają 
się w gawędy z inteligenoyą. Zwrócono juz 
uwagę na ten riebezpieerny objaw i prowa­
dzono śledztwa krj minalne. Nie ulega żadn -j 
wątpliwości, że iniehgencya, polska dąży do 
wolnej Polski za pomocą oświaty ludu. A że
istotnie oświata jest tylko środkiem, celem zaśi

* n :euodległa ojczyzna, na t j  p M_rgrafsVi zu- 
pe łiie  na se. yo podaje takie dowody, czerpane 
znowu z działalności krakowskich jezuitów, 
arystokratek, spijających herbatę w studenckich 
„norach" i jaśnie wieimożnyoh stańczyków, 
przy pomocy, naturalno, „Szkoły ludowej" i 
„Macierzy11, nanów szlachoiców i akademików.

Bi bułk: papierosowe sprzedawane są w 
okładkaoh, na któryoh Kościuszko w konfede- 
ratee i siermiędze, a u dołu wyrazy •: „Wielki, 
wielk stał się cud, z p ilską sziachuą polski 
lu d !" — Fotografie różayoh bohaterów zaopa­
trzone są w tekst, który tłómaozy, oo tacy Sta- 
szice niby-to zrobili dla ludu. — W  K rynicy i 
Zakopanem przyjezdni z Królestwa dają rosyj­
skie pieniądze na „M acierz' i na „Szkolę lu­
dową11, i na kaplice łacińskie, i na różnych 
Minkiewiczów.

Z tego wszystkiego p. Margrafski wycią­
ga takie w n.jskc Niezbędnie potrzeba: 1) zwięk- 
bzyó nadzór nad szkółkam i; 2) ze szczególną 
troskliwością dobierać nauczycieli ludow ych; 
3) pourządzaó rosjrjskie bibhoteozki wiejskie, 
skoro już chłopi chcą czytać.

A. zatem wszystko się ściąg? do kwestyi 
ehleba 1 zwiększonego nadzoru. Inaczej nie 
może rozumować czynownik i do tego żan­
darm. Powiększyć liczbę dobrze płatnych in­
spektorów, powiększyć etat nadzorców policyj­
nych, nauczycieli dobierać takich, aby zarazem 
węszył: wszędzie spisek, wreszcie napohaó do
szkółek jak najwięcej wydawnictw ludowych

rosyjskich, a wszjstkc będzie dobrze — natu­
ralnie dopóty, dopók. znowu nie, znajdą się 
amatorowie dobrych posad.

Nie wiemy, czy wykształceni Rosyanie 
kładli się od śmiechu, czytająo wywedj; p. Mar- 
grafskiego o politycznem znaczeniu bibułek i 
o tern, że arystokraci polscy rozrzucają między 
ludem broszurki, dowodzące, że „mo szlachta, 
ani magnaty" lecz lud wiejski zbuduje PoLkę. 
Dla nas jednak nie ma w tern nic wesołego. 
Ten strzał żandarmsk’, lube naładowany wie- 
rutnem i bredniam i, zapowiada „zwiększony 
nadzór", a wiemy, że w języku rosyjskiego 
czynownictwa oznacza to  tropienie spisków 
z koniecznym obowiąz pcm wynalezienia ich. 
wpadanie po nooaoh lo  domow prjw atnycn, 
rewidowanie, porywani;'niewinnym , ludzi i pę­
dzenie ich na wschód, na w ygnanie, bo — 
„władza nie może się mylić". Są panowie Mor- 
grafsoy, więc powinm być dla nich robota. 
Nie starają się o nią Polacy, — tern dla nich 
gorzej! Panowie Margraf sny sami postarają się 
o nią.

Rząd tureoki pnyznał się nareszcie do 
istnienia konstytucyjnego stronnictwa między 
muzułmańską ludnością i, co jeszcze gorzej dla 
niego, do związku z uiem urzędników i woj­
skowych. Urzędowa depesza doniosła z Kon­
stantynopola, że za udział w splsiach zdegra­
dowano koniuszego syłtańskiego ienerała Izze- 
ta  - baszę , byłego pełfiomocL ka wojskowego 
w Petersburgu majora Azisa-beya, kilku radz- 
ców ministeryalnych i kilku adjutantów pady­
szacha. Po degradacj Tszystkich ich wygna­
no do Mosullu w zapadłym kącie Azyi Mniej­
szej. W net potem drugi telegram doniósł o are­
sztowaniu bardzo wielu wyższy i h  urzędników, 
oficerów i wybitnych obyw att^ W rzyscy oni 
należeli do tajnego komitetu, który jakoby pra­
cował nad rozpowszechnieniem dążnośoi do re­
form, podnosząo w swych odezwach, rozsyła­
nych poufnie, że muzułmanie penoszą większe 
ciężary, niż chrześcijanie, wyłącznie służą 
wojskowo, prawie sami zasili.,ą skarb publi­
czny, a tak  samo nie n a ią  żadnych praw, jak 
Ormianie, Kreteńczycy i Maoedońc-sycy, za k tó­
rymi ujęły się mocarstwa i coś dla nich uzy­
skały, podczas gdy nikt nie wchodzi w ciężkie 
położenie Turków. A jednak oni tylko są pod­
porą państwa, oni jodynie mają T urc ję  za oj­
czyznę i ratować ją  powinni. Jeśli nic więcej 
nie było w tych odezwaoh, to niepodobna po­
jąć, jak za tak  godziwb życzenia można degra­
dować ludzi i wysyłać, na tureoaą Syberyę. 
Widocznie stary duoh x>k fuj-a itszcze w rządzie 
ottom.ań8kim; pomi: o -* j-ySfe doświadczeń,
przez które przeszedł sułtan, a jeśli tak, to nio 
dziwnego, że z azyatyokicfi kątów tego pań­
stwa znów nadchoazą wiadomości c zanurze­
niach — i nie dziwne będzie, gdy ono całe 
zawali się, pomimo ratunkowych zabiegów, dy- 
plomacyi.

Wiadomo z telegramów, że ambasadoro­
wie zamierzyli ofiarować sułtanowi poń-edm- 

t otwo mocar-tw w układach z Ormianami, zaj­
mującymi Zajtun. Ta nowa akcya ambasaao- 

jrów  naprowadziła na domysł, że zbliża się 
! chwila, w której Rosya wyj ona swój domnie­

many zamiar zackupowania Armenii. Dyploma­
tyczne 'sfery rosyjskie w różnych stolicach na- 

, tychmiast postarały się o krótkie notatki 
. w dziennikach o te rn , iż Rosya od początku 
sprawy tureckiej stale wyrażała przekonanie, 
że sama Turcy a może i powinnu zaprowadzić 
ład u siebie, a nikomu nie wolno występować 
w roli paoyfikatora. Czy ta notatka zaznacza 
istotną praw dę, czy też pojawiła się po to je ­
dynie , aby nie obudzić niczyje’ czujności,

0 tern już rychła . przekona dalszy przebieg 
sprawy

korespondencje.
Wiedeń SI grudnia.

Rząd austryacki wykupił znowu z zapa­
sów kasowych za 10 milionów kwitów żupnych
1 wycofał je z ob egu. odpisawszy tę kwotę z 
puzycyi państwowego długt bezterminowego. 
Jak  wiadomo, kwitów żupnyoh obiegać mogło 
za 100 m lionów zł. Już za min'.sterstwa Ple 
nera zakupiono jednak i z obiegu wycofenu 
tych ^ i i ó w  za 10 nuliom/w, obecnie znów 
umniejszono obieg kwitów żupnych o taką sa­
mą sumę, pozostaw tedy jeszcze do umorzenia 
80 mil. w tyoh Kwitach. Ustawą z roku 1894 
upoważniono rząd do zaciągnięcia pożyczki 
w kwoc.e 30 mi Jonów zł. na częściowe umo­
rzenie tych kwitów. Rząd jeduak jak widzi­
my z upowużniewa tego nie korzystał dotych­
czas , gayź i poprzednie 10 milionów i teraź­
niejszo, umorzył nie przez zaciąg aięcie po­
życzki . lenz z zapasów karowych.

Uszczuplenie maksymalnego ofciogu tych 
kwiuów jeut bardzo ważn >m. choćoy z tego 
powodu, że skarb państwa od tych kwitów 
opłacać musi procenta po 3 i 31/a a zatem 
z każdym wycofanym milionem zaoszozędzu w 
procentach 30—35.00C zł. rocznie. A i na ure­
gulowanie waluty niedobrze musiałby wołynąó 
obieg papieru, mającego na pół charakter pie­
niądza, a na pół obligacyi państw o we'Aj Już i 
tak mamy i długo zapewnił mieć leszszo bę­
dziemy zbyt wieie gatunków pieniędzy: gul­
deny srebrne, korony złote i srebrne, banknoty 
& prawdopodobnie będziemy mieii także certy ­
fikaty opiewające na srebro, konieczne z po­
wodu utrudnionego obiegu zbyt wielkiej ilości 
białego kruszcu. Im  więcej uprościć się uda 
form a pieniędzy, na tern pewnijjszych pod­
stawach oprze się ostatecznie uregulowana wa­
luta. Jedrioreńskowe noty prawie całkiem już 
wycofane bą z obiegu, bo choć wedle obliczeń 
urzędowych jeszcze (*ft miliona nol tych znaj­
duje się w rękach pryw atnych , na pewno je­
dni k  przyjąć m ożna, że tylko bardzo mała 
część , tej kwoty zgłoszoną zostanie jeszcze 
w kasaon rządowych dc wymiany na srebro 
lub banKnoty. Zawsze bowiem przy wycofy­
waniu pieniędzy papierowych z obiegu pewien 
procent gini6. Zniszczył te pieniądze sam o- 
oieg, lub zostały ono gdzieś zatracone, spalone 
lub zniszczone. W  prywatnych wypłatach 
nikt od 1-go stycznia 1896 nie jest już zobo­
wiązanym przyjmować jjdnoreńsKOwyoh not. 
Na pocztach, w urzędach podatkowych ijinnyoh 
kasach państwowych, przyjmować je będą j esz- 
oze do 30 czerwca 1896, a w kasach central­
nych aż do 31 grudnit 1899.

W  rokowaniach między auwtiyackim i wę­
gierskim rządem, które rozpoczną się zaraz pc 
Nowym Roka, a które dotyczyć będą ugody 
handlowo celnej, rozdziału wsp. nych ciężarów 
i m nych kwestyi, rozstrzygnąć też wypaanie 
stosunek obu połów monarchii dc banku austro- 
węgierskiego. Bez ur^gulowar ia tego stosunku 
o stałej walucie mowy być m e może G-odzi 
się przypomnieć, że bank w roku zeszłym, kie­
dy sprawę przedłużenia jego przywileju poru­
szono w publicystyce i w  rozprawach parla­
mentu, tak  niezwykle wygórowane stawiał żą­
dania , jak gdyby niepodobieństwem było stwo­
rzyć -nnej- instytucyi bankowej i jakby rządom 
za tak  cenne ustępstwo, jaK prawo wydawania 
banknotów żadna nie należała się kompensata. 
Dość głośno posądzano wtedy pewne sfery wę­
gierskie, że podtrzymują bank austro-węgierski 
w jego uroszczeriach. A było to — jeśli posą­

dzeń,, a owe choć w ozęśoi opierało sij nu pra­
wdzie — bardzo nieostrożne Bani widocznie 
sądzn, że oba rządy będą się spierały o udział 
w zyskać! banku, o granice nadzoru nad ban­
kiem, o sumę depozytów w złocie, a ou tym ­
czasem zyska ten cenny przyw lej za darmo.

Oddawnc już bankowi zupełme słusznie 
zarzucano. Ź6 prowadź^ politykę więee kupie­
cką, niz godną wielaiego, przez państwo tak nad- 
zwyozajnem:' prawami wyposażonego instytutu. 
W  roku ubiegłym n, p. skupował bank kwity 
żupne, aby — kosztem państwu! — oprocento­
wać chwilowo swojo nieużyte kapitały, Bez 
względu nu potrzeby poważnego knpiectwa, 
wzrustające zawsze w jesieni, udzielał w mie­
siącach letnich pożyczek spekmantom giełdo­
wym kantorom wekslowym i wyczerpywał 
swoje środki, nie podnosząc stopy prooentowej. 
Filie i kredyt hipoteczny zaniedbywała insty- 
tucya ta zupełnie, ogromne ' zaś fundusze po­
święcała "Węgrom, tak, że kredyt użyczany przez 
bank austro węgierski Węgrom w żadnym nie 
stał stosunku, ani do udziału W ęgier we wspól­
nych ciężar?,oh monarchii, ani clo potrzeb icL 
ludności fw porównaniu z potrzebami A ustrr:)!

A kiedy banK warunki swe miar przedłu­
żyć rząaowi, usiyszelisury, że żąda zapłacenia 
od razu długu 77 milionów zł. . zaciągu. oŁeg' 
swego czast przez Austryę, nadto żąda większej 
wolności aamniiscracyi i oddam* mu, przez rzą 
dy wszystkich zapasów kasowych. Żądania te 
były wprost nieskromne.,

JeśT bank ma stać się instytuoyą repr i 
zentującą pewność we,luty ewomi zaso Darni i 
swą adminNtrący.j, musi zrze<" ~ę łatwych zy 
sków, musi poddać się pod ścisły naduoi rzą- ’ 
dów, zastosować się do potrze o ni “tyła o A ie- 
dnie i Budapeszto, ale i krajów, zgr dzió się 
na większy u lz ia ł państwa w jego zysKaek , a 
przodewszystKiom mus.’ zerwać z fradyoyami in­
stytutu — kupieckiego.

. ,* Rzyr,i 2 £ g r i  arn a
PoaoD uie, ja k  u  nas, w e W łoszeuk w  w i­

g ilię  B ożego  N aro d zen ia  każde rodzina u reą - 
dze u  sieb ie  ob iad  p o s tn y  o późni ’ godzin ie , 
t. zwr. cenone. A le Kto tu ta j, w  K r y m ie , , m u 
w iele do ro b o ty  n a  św ię ta  B ożego N arodzen ia , 
to  k a rd y n a ło w ie  S ta ry , dyp lom atyczn i zw y ­
czaj /y m ag a , ao y  wszyscy k a rd y n a ło w ie , in  
curia , t. j m ieszkający  w R z y m D . '  m szow ali 
i  sKłada.1’ św ią teczne  życzen iu  p iśm ienne  n ie- 
ty lk o  w szystk im  kolegom , a le  i  w szystkim  pa­
nu jący m . gdyż  ja k o  k J .ążę ta  kościo ła  uw s iam  
są n a  rów n: z cz łonkam i rodziL  panu jącyoh .

O to lis ta  osób rodu  k ró lew sk iego , K tórym  
k a rd y n a ło w ie  obow iązan i są  posyłać, ofiojalnie 
p ow inszow ania  i życzemu, N ow ego R oku : Ce­
sarz  i C esarzow a austryaocy , k ró low u (rejen ika) 
h iszpańska , k ró l i k ró low a po rtugalscy , k ró l i 
k ró low a b e l g ’’scy, k ró l i  Królowa sascy , k ró l (re­
jen t; baw arsk i. K ro i i królowu w łoscy  oczy­
w iście są w y łączen i z lis ty . K ró lestw o  ru m u ń ­
scy  n ie  są n a  spisie, chociaż Król je s t  K atoli­
k iem , ale  k ró low a je s t p ro te s tan tk ą , p rzy tem  
od czasu, k iedyąbra t k ró la  ru m uńsk iego , ks. H o ­
h en zo lle rn  (kato lik), z iam ał p iśm ienne zoDowią­
zan ie  w y chow an ia  dzieci w  w ierze  kato lick ie j. 
S to lica  A posto lska  n ie  w idz  racy i w p row adza­
n ia  p a ry  k ró lew sk ie j do lis ty , p rzed staw ian ej 
kardynałom .

Listy’ pow yższe w in n y  b y ć  w  caiości p i­
sane rę k ą  k a rd y n a ła  po łac in ie  lu b  też  po f ra n ­
cusku  i to  zaw sze z d a tą  d. 2 5 -go listopada, 
choć w ysy łan e  b y w ają  w  g ru d n iu  n a  ręoe nun- 
cyusza papiesk iego , k tó ry  je  doręcza pod w ła ­
ściw ym  ad resem  Ż yczenia , ja k ie  k a rd y n a ­
łow ie m iędzy  sobą sk ła d tją , są  j u i  m r :ej ce­
rem onialne, k ró tk ie  i najczęściej w  fo rm ie d ra -
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przez Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).
Bela i uszył ramionami. Sam me mogąu 

dłużej przy nim pozostać , wybiegłem na mia­
sto. Pusto już oyło na ulioacn, jakby po zara­
zie. Głucho, jal i y  w nocy Sklepy pozamyka­
no. Mieszkańcy schroni] się do p: 7ni:, ocze­
kując lada onwila weitcia Turków, czy rozna- 
miętnionych powstańców. Tylko zdała z impro­
wizowanych fortów i redut, pi zeszywał powie­
trze w tej grobowej oiszy szczęk orori i hak 
zafaczanyoh na stanowiska arm at i przeróżne, 
różnyoh *odzajów broni, sygnały.

Już ani jednego nie znalazłbym w mie­
jcie żołnierza Już  oddział mój dawno pepro- 

w a d s i wachmistrz na szerokie od granioy bło­
nie. Dobiłem się do mojej własnej kwatery, 
gdzie zastałem lis t , zaadresowany oboem mi 
pismem.

L ist pochodził od T itai i orzmir.ł:
„Wyj żdżamy do Pesztu, gazie oczek-wac 

będę wiaaomoici o losie Czakvara Nie zwlekaj 
pan z nią- P roszę!“

Następnie adres i data 
Zaśmiałem się 

— Będzie rozstrzelany! — szepnąłem przez 
zęby i rzuciłem się na sofę z tak m w gło­
wie chaosem , poohodzącym z tych różno­
rodnych w rażeń , iż czułem potrzebę wypo­
czynku.

Nawet mi me dolegała okoliczność , iż ze 
wszy .tkicn sił zbrojnych, n-grom a lżonych w 
Somborze, j t  sam jeden, prócz kilku inwalidów 
w szpitalaon, bawiien w mieście". Nie intrygo­
wał mnie tez ten a la rm , nie mogący być ni- 
ozern innem, tylko zwiastunem jakichś nad­
zwyczajnych i przez nikogo nieprzewidywanych 
ruchów od granicy Bośnii.

W szystko mi było obojijtnem, dlatego 
może f że Bela był skazanym , nie było dla

niego ra tu n k u , a w najlepszym raz ie , w za­
mianie przez monarchę kary śmierci na do 
żywotnie w ięrienie, nio wldzitłem  dla niego 
nic lepsnego.

Wolałbym co dc siebie od razu zginąć 
racze j, jak niszczeć w jakiejś w ęgiersiiej 
fortecy.

Machinalnie jeszcze trzymałem bilet Titai, 
napisany charakterem wyraźnym i pewnym, 
czystym i pięknym.

— To być nie może ! — myślałem — by ta 
kobieta, co mogła... Przypuszczając to, myliłem 
się, mylił się niemniej i  Czńk^ar...

-:i s z a , panujące w mieśoie przeć ohwilą 
ruchliwem i pełnem życia, nasuwała mi tysiąc 
smutnych myśli.

Żałowałem Beli, że drugi raz sszcze 
w żyoiu miał przechodzić ostatnie straszne 
przedśmiertne ohwile

XV.
O czwartej po południu zaczęło miasto 

pon oli się zaludni-ó. Mieszkańcy po jednemu 
wychodzili ze swych k ry jów ek , a wojska po­
wracały na stanowiska.

Postanowiłem me opuszczać moj >gc mie­
szkania, a to głównie z obawy dowiedze­
nia się, ie  wyrok Beli został wykonany. Kw a­
tera m J a  leżała opodal koszar, w których prze­
bywał B e la , i co chwila nadsłuohiwałem od­
głosu podobnego do tego dziwnego i złowiesz­
czego ' uku, jaki wydają wystrzały równocze­
sne z kilkunastu karabinów.

Tak, w oknie mojego pokoju, pożerany 
ciekawością, rozgorączkowany tr  w ogą, przesie­
działem kdka godzin, sprawdzaiąc , że miasto 
powracało do swego normalnego st*uu.

Nad wieczorem dopiurc w zadł do mnie 
lotmistrz, zmęczony, ale pogodniejszy i już spo­
kojny Rzuuiłem się ku memu jak ku wybaw­
cy. Nie potrzebowałem go o nic p y tać , bo się 
domyślił mojej trwogi i zagadną*:

— Bela ocalony.... G d yśm y powróoili z tej 
s iepospelitei kom edyi, zastał już komendant

depeszę monarchy.... Cesarz wstrzymał w y­
konanie wyroku... A -więc może się to wy­
jaśni.... Zawsze jednak życie lepsze od śmier­
ci , mówią c i , którym ona zbliska zajrzała 
w oczy...

Milczałem, a książę dalej mągną :
Gdyby nie ten a la rm , byłoby wszystKO 

skończone. Bela byłby... trupem. Lśniący huzar 
pierwszy byłby w pułku ro z s t r z e la n y W i6 -  
dziaiem, że depesza na czat przyjść nie mogła. 
Wczoraj nie wierząo, by Ozt.kvar nie zdołał 
się uniewinnić, zapóźno na wysłanie jej się zde­
cydowałem ..

Ten alarm nas wybawił. Ja  bym był chyba 
nie przeżył śm i sri Beli... Byłem zdecydowany 
łeb sobie roztrzaskać. t

— ’Vy'*ómaozŻ6 mi ten zbawczy a la rm ! — 
podchwyciłem.

— N ikt nie wie — prędko odparł rotm istrz 
— bęa sie z tego wojenne śledztw o. Ja sam ...

Urwał, ale mme wysoce zaciekawił. Za­
pytałem więc, prosząc go usilnie o wytłóma- 
czenie mi tego N bj wał eg o prawie wypadku

Galayioini mówił
— Ja k  v esz, w stanie oblężenia, co trzy 

dni komendant wydaje tak zwane hasło, k tc e  
jest w czasie wojny osią wszystkich tajemnych 
działań. Hasło to nikomu nie może być zna- 
nem, prócz osobom pjwołanym w dn1' -eh hasła 
do fcnkcyi najważniejszych. Dzisiaj winni je 
byli znać tylko komendant Somboru, dowódzca 
ba^eryi, spełniający misyę pieezj nad m istem, 
oficer będący dyżurnym komendantem służby 
patrolowej i wywiadowczej i kilku innyon. Żoł­
nierz prosty przychodzący dc |ednego z niob 
z tajemniczym słowem na ustach wywołuje 
odpowiedni skutek, jak dziś — a la rm ! Niedy- 
sbrecya, co do hasła jest zbrodnią, koraną śmier­
cią w czasie wojny...

— Cóż więc dziś będzie r K to się dopuścił 
zdrady? — zawołałem.

— Nie w iem ! — odparł Galavicm: — śledz­
two wykaże...

Obserwowałem ’bgo fizyognomię, ale ona

mi n'o stanowczego nie mówiła. Mimo to, księ­
cia uważałem za sprawcę ^amięszania, bo ina­
czej nie mogłem sobie wytłómaczyć cudowne­
go zbiegu nadzwyczajnych okoliczności, odra- 
ozającyoL rozstrzelanie i wybawiających Czak- 
yart. Ale jak on posiadł hasło ? jak  je zużytko­
w ał? Pytać go więcej nie śmiałem} domyślając 
się, że to będzo na diugo, jeśli nie na zawsze 
jego tajemnicą.

W  kilkp dni później przewieziono Belę 
do głównego fortu w Peszcie, w którym się 
znajdowało więzienie dla zbrodniarzy jego ro­
dzaju.

M mieście, z wyjazdem Teszanjioh, uci­
chło. Świeża zbrodnia wywołała wreżenib, ktć 
re wesołemu Somborowi inny zupełnie nadało 
charakter W  pułku naszym zapanował nieopi­
sany smutek. Ubytek w nim dwóch łubianych, 
najweselszych i najpiękniejszych mad^iarów, 
przypominał co moment każdemu, ińi lśniący 
pała  już me m iał prawa szczycić się ze swe, 
dżentelmeńskiej nieskazitelności. Jed: boleli
nad wynadoiem, inni na nim oierpieh Nikt 
nań nie pozostał obojętnym Najwięcej zaś opła­
kiwał go Galavicini, będący, jrko  noeta, duszą 
chwały i sławy czwartego ptuku będący oso­
bistym przyjacielem d wóch znikłych na zawsze 
oficerów, będący wviątkowo artystyczną i ry ­
cerską duszą, patrzącą na wszystko z tego od­
rębnego i wyniosłego stanowiska.

W  Somborze juz t o k u  tego czwarty pułk 
nie zakipiał życiem, ani nie zaszumiał weso­
łością.

Opuściliśmy miasto to w jesieni powraca­
jąc znów przez Kecsmecką puszczę, która nam 
się smutną wydała : grobową ncd wszelkie 
pojęcie.

Abugoro tylko, którego dosiadałem, rżał 
żałośnie, jakby nawołując swe stado i przypo­
minał żołnierzom, że w drugi tn szwadronie 
dwa byiy opustoszałe, nieda wno jesz )ze, tak 
świetnie, ta  mowane n ie sca.

A Galayieini ae d z iil zgai 'liony na koniu 
i  milćztJ Komponował on wtedy pieśń, którą

czwarty pułk śpiewa odtąd, ile razy sob.e przy­
pomni swój wojenny pobyt w Somborze.

Pieśń ta pozostanie, zdaje się, na wiek 
w naszym pułku, a brzmi ona tak, śpiewana 
na smutną n u tę :

Czwartego pułku minęła już sława,
Jak brylant, czysta i lśniąca,
Bo ją splami ra niejasna sprawa,
Pc dziś dzień w pomroKu śpiąca

H ej1 piękne W ęgier dziewczęta 
Odsłońcie teraz oczęta ,
Czwarty pułk nic lśni jaż blaskiem,
Nie razi, jak słońce, ranrym brzaskiem.

Szlity huzarów kir czarny pokrywa,
ŹaJ za kolegą, radość z serc wyrywa, 
Tajemnic niepokój pogodne im ryje czoła 
Już nie słysz? nawet, gdy dziewczyn? woła.

Odzież się podziały dni złotej swobody ? 
Gdzież te busiadj, wesołości gody ?
Spłoszył je z lśniących huzarów lica 
Robak obrzydły zwany „tajemnica".

Pieśń tę nuciliśmy już, domaszerowując 
do Pesztu Wyszliśmy zeń przeć pięciu miesią­
cami w komplecie i nucący hulaszczą piosnkę. 
Powracaliśmy także w kompleci - ludz; i koni, 
ale bez Beli i Gyuii.

Powracaliśmy z nabytkiem oiofie; puszczy 
Keczmeckiej, z żłotyn Abugoro, ulubieńcem 
całego pułku, który jeden swym szlaoketnym 
wzrokiem zdawał się mówić, że zna tajemnicę, 
jaką każdy z oczu jeg< wyczyta 3 pragnął.

He razy E,ię do niego zbliżałem, to szla­
chetny zwierz spoglądał na mnie krotm i od­
wracał się, otwierając onrapy, jakby wietrząc 
swego pana, Belę Ozakvara.

On jeden w pnłkn jeszcze na niego czekał.

W
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kowanych, blankietów z podpisem Jego Em i­
nencji. W  południe w W igilję kardynałowie 
zbierają sit} w W atykanie i przez usta dzie­
kana św. kolegium składają życzenia Ojcu św., 
przy której to sposobności Papież ma krótką 
alokucyę.

Intryga upzędTiTków rosyjskich.
Z W arszawy piszą :
Od roku już w dziennikach rosyjskich 

zjawiały się głuche wzmianki o tern, iż w m i­
nisterstwie spraw wewnętrznych opracowuje 
się projekt zastosowania do Królestwa Pol­
skiego ogólno-rosyjskiej ustawy o samorządzie 
miejskim.

Samorsąd miast ustanowiony został w Ro- 
syi centralnej w roku 1870, jako jedna z osta­
tnich tak zw. liberalnych reform Aleksandra II 
Zanim wszakże zdołał się należycie rozwinąć i 
utrwalić, zanim go zdążono rozciągnąć na całe 
p&ńdrwo — już era „liberalizmu44 minera, a ca­
łe panowanie Aleksandra I II  było okresem bez­
względnej na wszystkich polach życia państwo­
wego reakcyi.

Zaczęła się więc kampania dziennikarska 
przeciwko instytucyom w okresie liberalnym 
powstałym, a w siad za tern przystąpiono do 
prawodawczych zmian, poprawek i przeróbek 
w duchu reakcyjnym. Ograniczono kompeten- 
cyą sądów przysięgłych, ustawy sądowe popsu­
to i poplątano, tak, że dla rozplątania ich trze 
ba było przed rokiem wysadzić spec.yalną ko- 
m isyą , pomieszano władcę sądową z adm ini­
stracyjną w osobie „naczelników ziemskich14, 
związano i skrępowano autonomią ziemstw, a 
wreszcie, przerobiono z gruntn ustawę o samo­
rządzie miejskim, ogłaszając nową jej redakoyę 
w roku 1892.

Ten nowy, obkrajany, zwężony, uzale­
żniony najzupełniej od urzędników administra­
cyjnych samorząd miejski rozciągnięto już, nie 
tylko, na Rosyą centralną i Syberyą, ale i na 
tak zwany „Kraj zachodni44, to jest Litw ę i 
Ruś, z czego widoczna, że rząd był spokojny 
co do politycznej obojętności i bezbarwności 
tej reformy. Ta to, właśnie, ustawa a roku 1892 
miała byó, wedle wieści z Petersburga, rozcią­
gnięta obecnie i do Królestwa Polskiego.

Jakoż wyozytaliśmy w dziennikach pe- 
tersburgskieh wiadomość już najzupełniej kate­
goryczną , że departament gospodarczy mini­
sterstwa spraw wewnętrznych opracował przed­
wstępny projekt rozciągnięcia do Królestwa 
Polskiego ustawy miejskiej i że dla lepszego 
zbadania sposobów wprowadzenia tej reformy 
jadą do W arszawy trzej wyżsi urzędnicy mi 
nisterstw a, pp. K aba t, Grigorjew i Ostro 
gradzkij.

W  rzeczy samej panowie ci przyjechali, 
a w przypadkowych rozmowach, jakie mieli 
z paru znajomymi w Warszawie, bynajmniej 
celu swego przybycia nie taili.

Rzecz naturalna, iż wieść o nowej refor­
mie wywołała żywe zainteresowanie się w ko­
łach polskich. Zaczęto czynić przypuszczenia i 
rozważać, ozy reforma ta przyniesie nam ko­
rzyść, czy szkodę, czy mamy jej sobie życzyć, 
ozy też się jej obawiać.

Zdania się podzieliły. Jedni — pesymi­
ści — dowodzili, że to będzie jedynie nowy 
środek ucisku i rusyfikacji, jeden krok dalej do 
zniesienia odrębności Królestwa Polskiego od 
reszty państwa, podczas, gdy zwolennicy poli­
tyki oportuuistycznej skłonni byli przypuszczać 
że samorząd, jakkolwiek ciasny i okrajany, bę 
dzie zawsze bądź, co bądź lepszy, aniżeli dzi­
siejsza samowola adm inistracji municypalne;, 
czysto biurokratycznej i niekontrolowanej Dwa 
pisma do tego ostatniego kierunku należące: 
Słowo i Ki aj, powitały nawet wprost zapowie­
dzianą reformę, jako rzecz pożądaną.

Tymczasem, zachowanie się komisyi mi- 
nisteryalnej wydało się od razu dość dziwne m. 
Przyjechawszy badać miejscowe stosunki, jan  
K abat i jego towarzysze nie uznali za rzecz 
potrzebną zapytać się o cośkolwiek miejsco­
wych obywateli i naradzali się wyłącznie z u- 
rzędniksmi.

Do rozpatrzenia projektu zreformowania 
obowiązkowej asekuracji od ognia, który przy­
wiózł ze sobą p. Ostrogradzki, wezwano dwóch 
gubernatorów i jednego urzędnika z kaneelaryi 
jenerał gubernatora. Rzecz oczywista, iż pano­
wie ci znają się na snrawacb asekuracyjnych, 
jak  kura na pieprzu. Tc też po posiedzeniu tej 

omisyi, na którern p. Ostrogradzki, przez pół­
torej godziny bardzo gorąco swego projektu bro­
nił. ogłoszono w Warsz Dnieuniku komunikat, 
że kom isja uchwaliła żadnej zasadniczej refor­
my ssekuracyi me wprowadzać.

Pan K abat bawił ogółem w Warszawie 
kilka dni, obejrzał kanalizacją, biuro adresowe 
i straż ogniową, wyjechał na dwa dni do Skier­
niewic , Łowicza i Łęczycy i wnet powrócił 
do Petersburga , a w parę dni po jego powro­
cie zjawiła się depesza w Mosk. Wind., donoszą­
ca , że zamierzone wprowadzenie ustawy miej­
skiej w Królestwie Polakiem zostało odłożone 
na czas nieograniczony.

Co się stało ? Cóż to takiego zobaczył, 
czegóż to dowiedział się p. Kabat przez czas 
krótkiej swej wizyty, co w niwecz obróciło mi- 
nisteryaiue plany i całą przygotowawczą robotę ? 
Ażeby to zrozumieć, dość jast czytać uważnie 
Warsz. Dniewnik.

Wzmiankowaliśmy już na tern miejscu, żs 
urzędowy organ jenerał gubernatora warszaw­
skiego w rzeczy samej me przestrzega, bynaj­
mniej, rezerwy i powagi pismom urzędowym 
właściwej. Jako redagowany przez ludzi namięt­
nych, złośliwych i obłudnych, jest on zapewne 
wbrew woli i bez w;edzy hr. Szuwałowa i je­
go pomocnika — pełnym złośliwości i zjadli- 
wości rzecznikiem tej kliki urz duiozej, którą 
swomu następcy pozostawił w spadku jenerał 
Hurko. Klika ta spogląda na wszelkie sprawy 
państwowe zawsze z punktu widzenia intere­
sów osobistych. Najwię ej ze wszystk ego oba­
wia się or.a, aby w kraju naszym nie zapano­
wały stosunki bardzic-j, niż dotąd normalne, bo 
to mogłoby pociągnąć za sobą zniesienie przy­
wilejów służbowy: b  „na kre-.aohu, a może i 
dopuszczenie inteligencyi polskiej do udziału 
w sprawach rządowych i społocznycb, od któ­
rych jest obecnie najzupełniej odsunięta.

Dla tego to klika ta nie taiła się ze swem 
niezadowolnieniem z powodu nominacyi br. 
Szuwałowa i do dziś dnia rozpuszcza o nim 
szydercze plotki, aby go po cichu, a pomału 
zdyskredytować. Z drugiej zaś strony in try ­
guje, oczywiście, i przed samym jenerał-guber- 
natorem, aby mu przedstawić r eczy w świe­
tle tendencyi urzędniczej i postawić pomiędzy 
mm, a społeczeństwem mur, zbudowany z wza­
jemnych obaw, podejrzeń i niechęci.

Łatwo zrozumieć, jaki popłoch wśród u- 
rzędniczego syndykatu wywołała wiadomość o 
wprowadzeniu w Królestwie reformy miejskiej.

Jakąkolwiekby ona była, jakkolwiekby ją zwę­
żano i nakręcano, zawsze jednak pozostaćby 
musiała zasada samorządu w tern znaczeniu, 
że organa zarządu miejskiego pochodziłyby z 
wyborów, a wyborcami byliby obywatele miej­
scowi.

Byłby to pierwszy kiok na drodze dopu­
szczenia Polaków do udziału w sprawach pu­
blicznych, a więc ze stanowiska urzędników 
bardzo szkodliwy dla nich precedens. Nieza­
leżnie od tego, ewentualna reforma miejska do­
tykała bezpośrednio interesów osobistych wielu 
jednostek urzędniczych. Prezydenci i burmi­
strze straciliby swoje posady, otrzymane za 
błogosławionych czasów gospodarki Hurki, a 
wobec braku kwalifikacyi, cenzusu tak umy­
słowego, jak  i moralnego, może nie dostaliby 
się dzisiaj na inne stanowiska. Naczelnicy po- 
licyi i źandarmeryi także wolą mieć do czy­
nienia z pojedynczym członkiem urzędniczej 
koalicyi, aniżeli z jakąś tam radą miejską. 
W sieci interesów ' urzędniczych, w którą się 
dostaliśmy, jedno oczko zaczepia się o drugie, 
pozwolić na rozprucie jednego, byłoby to na­
razić trwałość i bezpieczeństwo całości.

Więc urzędnicza in tryga na pierwszą wieść 
o reformie rozpoczęła akoyę celem unicestwie­
nia zamiarów ministeryaluych. Pan Bibikow 
parokrotnie jeździł do Petersburga, nietylko w 
interesach kanalizacyi, ale właściwie dlatego, aby 
zażegnać grożące niebezpieczeństwo, tj. wytłu­
maczyć w Petersburgu, że samorząd w W arsza­
wie jest niemożliwy.

Z drugiej strony oczywiście starano się 
wpłynąć na hr. Szuwałowa, aby go przekonać 
o niebezpieczeństwie zamierzonej reformy. N a­
ruszyłaby ona ten błogi a miły sercu urzędni­
czemu spokój, jaki panuje dzisiaj: gubernator, 
policmajster, każdy zresztą urzędnik lub oficer 
wyższy każe, a prezydent lub burmistrz speł­
nia natychm iast jego  w olę; ozyż może byó 
lepsza i prostsza organizacja zarządu miej­
skiego ?

Tymczasem rer rganizacya samorządowa 
pociągnęłaby za sobą kłopoty: Bóg wie, jakie 
żywioły dostałyby się do rad miejskioh. W y­
sunięto podobno oczywiście na plan pierwszy 
powody polityczne: ludność miejscowa nie jest 
jeszcze dość prawomyślna, rady mogłyby się 
stać ogniskiem agitacyi, a na wypadek wojny 
byłyby czynnikiem niepewnym i szkodliwym. 
Dla W arszawy specyalnie wysunięto ten wzgląd, 
że jest ona fortecą, a przeto względy wojskowe 
nie pozwalają na samorząd.

Tendencyjność i zła wiara w tyoh argu­
mentach jest aż nadto widoozna. Rady miejskie 
podług ustawy z roku 1892 są tak skrępowane, 
że o żadnem wykroczeniu po za ramy gospo­
darstwa miejskiego w ścisłem tego słowa zna­
czeniu mowy byó nie może. Jedynym  argum en­
tem prawdziwym jest niechęć dzisiejszej admi- 
nistraoyi do jakichkolwiek zmian w obecnym 
nader dla urzędników wygodnym stanie rzeczy.

Jakiegoś szerszego poglądu na rzeczy, ja ­
kiejś racyi stanu w dobrem szlacbetnem rozu­
mieniu, daremnie byłoby wymagać od urzędni­
czych karyerowiczów. Można się było tylko 
spodziewać, że wyższe organa adm inistracji 
tych szerszych, poważniejszych względów nie 
spuszczą z uwagi, że postrachem „intrygi pol­
skiej44 nie pozwolą się obałamució intrydze urzę- 
dnicz j.

In tryga ta jak w zwierciadle odbijała się, 
jak najdokładniej w Warszawskim Dniewmku. Roz- 
po ząt on kampanię od środka bardzo ordynar­
nego i kompromitującego, bo od zwyczajnego a 
mizernego kłamstwa. W szyscy wiedzieli o tem, 
że projekt reformy miejskiej został w ministe- 
ryum opracowany i, że komisya petersburska 
nie po co innego przybyła do W arszawy, jak  
tylko dla zbadania waru oków wprowadzenia 
tej reformy. Tymozasem Warszawskij Dnitumik 
oświadczj ł raz, a potem jeszcze po raz drugi, 
że o reformie miejskiej mowy nie m a ; że pan 
K abat tylko dlatego przybył do W arszawy, iż 
nigdy nie był w tu-m mieście, a chciał się za­
poznać z jego znakomitą gospodarką.

Śmiesznemu temu oświadczeniu oczywiście 
n ikt nie uwierzył, zwłaszcza że jednocześuie 
pisma petersburskie potwierdziły poprzednie in- 
iormacye o celu misyi p. Kabata, a wszystkie 
nawet pisma, piszące w duchu rządowym, bar­
dzo wprowadzenie reformy zalecały i dowodziły 
jej potrzeby.

Gdy w Słowie ukazał się artykuł, oświad­
czający się za wprowadzeniem reformy, War­
szawski) Dnieumik nie wspomniał o nim zupeł­
nie, ale p. Jankulio udzielił surowej nagany 
cenzorowi, który artykuł ów przepuścił, a wszy­
stkie redakcje zostały zawiadomione, że o re­
formie miejskiej pisać niewolno.

Tem większa była wściekłość urzędniczych 
intrygantów, gdy się ukazał artykuł w Kraju. 
Warszawskij Dniewnk przytoczył go wprawdzie 
w całości, ale tylko po to, aby go użyć za te­
mat do podszczuwania. Kraj napisał, że po 
wprowadzeniu reformy znajdą się ludzie, co 
zechcą i potrafią pracować dla miasta. „To zna­
c z y — woła War sza u s/cij Dniewnik — że dfisiej- 
szy zarząd miasta jest do niozjgo i działa na 
szkodę interesów miejskich.44 Kraj przytoczył 
względy, dla których rada miejska jest niezbę­
dną właśnie na wypadek oblężenia Dniewnik 
insynuuje, że jestto obelga dla wyższego za­
rządu wojskowego, który sam potrafi zabezpie­
czyć wszystkie ewentualności, a żadnej rady 
miejskiej nie potrzebuje. W konkluzyi Dniewnik 
oświadcza, że potrzeba zastosowania reformy z 
roku 1892 w Królestwie jeszcze nie dojrzała, i 
że dość jest usunąć niektóre formalności, które 
krępują dzisiejsze m agistraty.

W  kilku innych wzmiankach usiłował też 
Dniewnik dać do zrozumienia, że cała sprawa 
reformy miejskiej popierana jest przez intrygę 
polską.

Tymczasem, jeżeli w całej tej sprawie 
była intryga, to tylko intryga rosyjska, intryga 
urzędnicza. Polacy zachowali się zupełnie bier­
nie powiedzmy „zanadto biernie44. Intryga zaś 
urzędnicza była bardzo czynną i podobno zwy­
ciężyła.

Może to jest jedna z tych plotek, jakie 
niechętni hr. Szuwałowowi Rosyanie puszcza­
ją po W arszawie, ale opowiadają sobie dzisiaj 
ludzie, że miał on na odjezdnem pożegnać pana 
Kabata temi słowy: -„Zdaj pan raport m inistro­
wi, że ja żadnych rad miejskich nie chcę.44

Nie możemy uwierzyć tej plotce. Hr. Szu- 
wałow, jakkolwiek zaabsorbowany sprawami 
wojskowemi, jest wszakże człowiekiem dość 
przenikliwym, aby się pozwolił prowadzić i tu ­
manić klice intrygantów. Rozumie on dobrze, 
jak  wdzięczne zadanie ma tutaj do spełnienia 
oświecony mąż stanu o głębszym na rzeczy po­
glądzie. Nie cofnie się też z pewnością przed 
trudem i pracą, jakiej zreformowanie gospodarki 
municypalnej wymagać będzie.

Może nawet uda mu się rozbić zwartą 
klikę i położyć konieo intrydze urzędniczej.

A w  , y
Pcd powyższym tytułem  opowiada H en­

ryk Sienkiewicz w Kuryerze Warszawskim jak 
powstały „Szkice W ęglem 44:

„Tęsknica (nostalgia) toczy przeważnie lu­
dzi, którzy z jakichkolwiek powodów nie mogą 
wcale powróć ó do kraju, niemniej jednak i ci, 
dla których powrót jest tylko raeczą woli, do­
znają czasem jej napadów. Powód może być 
byle jak i: wschód, lub zachód słońca, który
przypomni zorze ojczyste, jakaś nuta obcej pie­
śni, w której odezwie się rytm  swojski, jakaś 
kępa drzew, przypominająca zdała wioskę ro­
dzinną — wszystko w ystarcza! Wówczas ogar­
nia serce ogromna, nieprzeparta tęsknota i 
przychodzi nagle poczucie, że się jest, jakby li­
ściem oderwanym od dalekiego a kochanego 
drzewa. I  w takich chwilach, człowiek albo 
musi wracać, albo, jeśli ma trochę wyobraźni— 
tworzyć. ^

Raz — lat temu sporo — przebywałem 
nad brzegiem oceanu Spokojnego w miejsco- 
wośoi, zwanej Anaheim Landing. Towarzystwo 
moje stanowiło kilku majr.ków-rybaków, po 
większej części Norwegów i Niemczyk, stołują­
cy tychże rybaków. Oni w dzień bywali na 
morzu, a wieczorem zabawiali się w pokera, 
w którego, zanim zaczęły grywać modne damy 
w Europie, grywano już oddawna we wszyst­
kich szynkach amerykańskich. Byłem zupełnie 
sam i czas schodził mi na wałęsaniu się ze 
strzelbą po pustym stepie, lub nad brzegiem o- 
ceauu. Zwiedzałem 'osypiska, które tworzyła 
rzeczka; wchodząca śzbrćkim rozRwem do mo­
rza i brodziłem po płytkich jej wodach, p rzy ­
patrując się nieznanym rybom, skorupiakom i 
oibrz , mim lwom morskim, wygrzewającym się 
na kilku skałach u ujścia.

Naprzeciw był też mały os rówek piaszczy­
sty, pełen mew, pelikanów, albatrosów i kulo­
nów — prawdziwa rzeczpospolita ptasia, rojna, 
gwarna i krzykliwa: Czasem, gdy dzień był
spokojny, a toń, wśród ciszy przybierała barwę 
niemal fiołkową, mieniącą się złotem, siadałem 
w łódź i wiosłowałem W stronę ostrówka, na 
którym pelikany, nieprzywykłe do widoku ludzi, 
spoglądały na mnie raczej ze zdziwieniem, niż 
z obawą, jakby obciały się p y tać : co to za
foka, której nie widziałyśmy dotąd ? Czę;to 
z owej wysepki przypatrywałem się zachodom 
słońca, wprost bajecznym, zmieniającym cały 
widnokrąg w jedno morze blasków złotych, 
opalowych i płomienistych, któie przechodząc 
w świetną czerwień, mdlały zwolna, dopóki na 
ametystówem tle nieba nie zaświecił księżyc 
i cudna, podzwrotnikowa noc nie objęła nieba 
i ziemi.

Pusty kraj, nieskończoność morza i nad­
miar światła usposobiły mnie trochę m isty­
cznie. Wpadłem w panteizm i miewałam po­
czucia, że to wszystko, co mnie otacza, jest 
jakąś jedną wielką duszą,, która przejawia się, 
jako ocean, jako niebo, jako step, lub skrupia 
się w tak  drobne zjawiska życiowe, jak p ta­
ctwo, ryby, małże i nadbrzeżne wrzosy. Chwi­
lami myśłał&m także, że owe wydmy i puste 
osypiska mogą byó zamieszkane przez jakieś 
istoty niewidzialne,..podobne do dawnych gre­
ckich faunów nim f lnb najad. Nie wierzy się 
takim  rzeczom, gdy bierze się na rozum, ale 
mimowoli dopuszcza się ich możliwość, gdy się 
żyje tylko z przyrodą i w zupełnej samotności. 
Życie zmienia się wówczas, jakby w drzema­
nie, w któiem więcej fest widzeń, niż myśli. 
Co do m),iie uświadamiałem tylko ów niezmier­
ny śpokój, który mnie otacz?i i czułem, że mi 
jest w nim dobrze. Czasem rozmyślałem o przy­
szłych „listach z podróży44, czasem, jako młody 
chłopiec, o jakiejś „nieznanej44, którą mi kie­
dyś przyjdzie poznać i pokochać — i w  tej 
foldze umysłu, na tem pnstem, świetlistem po- 
morzu, wśród tych niedopowiedzianych myśli, 
nienazwanych pragnień, w pół śnir, w pół-ja- 
wie czułem się tak szczęśliwy, jak nigdy 
przedtem.

Pewnego jednak wieczora zańedz'ałem  się 
na ostrówku i wracałem na brzeg już nocą. 
Niósł mnie snm przypływ i prawie nie potrze­
bowałem wiosłować. Gdzieindziej przy pływy 
bywają burzliwe, ale w tym kraju wiecznej 
pogody toń łagodnie zatapia piaski i fala nie 
tłucze z hukiem o brzeg. Otaczała mnie taka 
cisza, że o staję od lądu mógłbym był słyszeć 
rozmowę ludzką. Lecz brzeg był pusty. Słysza­
łem tylko chrobot wioseł o łódkę i cichy plusk 
poruszanej niemi wody.

Naraz z góry, dcsf.ły mnie jakieś donośne 
głosy. Podniosłem głowę, ale na cienmem tle 
nieba nie mogłem nio dojrzeć. Gdy jednak 
głosy rozległy się powtórnie wprost nademną, 
rozpoznałem klangor żórawi.

Całe stado przeleciało widocznie nad moją 
głową, gdzieś w stronę wyspy Santa Catalina.

Lecz mnie przypomniało się, żem w podo­
bne odgłosy wsłuelnw&ł się nieraz, gdym dzie 
ckiem jeszcze, za szkolnych czasów, jeździł do 
domu na w akacje — i nagle porwała mnie 
ogromna tęsknota. W róciwszy do mego alkie­
rza, który o-dnajmowałem w domku Niemca, 
nie mogłem zasnąć. W  myśli przesuwały mi 
się obrazy k ra ju : to las sosnowy, to pola sze­
rokie z maćkowemi gruszami na miedzach, to 
ohałupy chłopskie, to wiejskie kościoły, to 
białe domy w gęstwi sadów. Tęsknił* m za po­
dobnym widokiem całą noc. Wyszedłszy na­
zajutrz, jak zwykle,^na osypiska, uczułem, że 
ten ocean i niebogi step, i wydmy brzegowe i 
skały, na których pjażą się w słońcu foki — 
to są rzeczy dla mnie bezwzględnie obce, które 
tak nicmają nic wspólnego ze mną, jak  ja  
z niemi. Wczoraj jeszcze włączałem się w to 
otoczenie i sądziłem, że tętna moje biją zgo­
dnie z tętnem tej olbrzymiej przyrody, d-.iś 
zadawałem sobie pytania, co ja mam tu do ro­
boty i dlaczego nie wracam? Poczucie spokoju 
i słodyczy -życia pierzchło bez śladu. Czas, 
który dawniej tak  cicho • i kojąco odmierzały 
mi przypływy i odpływy morskie, wydał mi się 
nieznośnie długi.

Zacząłem myśleć o kraju, o tem, co w nim 
zostało i co zmieniło się z biegiem czasu. Ame­
ryka i podróż przestały mnie całkowicie zaj­
mować, a natomiast w głowie roił m: się coraz 
gęstszy tłum widzeń, złożonych wyłącznie ze 
wspomnień. Nie mogłem się od nich oderwać, 
ohociat nie sprawiły mi one radości. Przeci­
wnie! było w nich dużo smutku, a nawet i 
gorycz, wynikająca z porównywania ospałego 
i bezradnego życia naszej wsi z bujnem żyoiem 
amerykańskiem. Ale im bardziej wydawało mi 
się nasze bezradnem i ospałem, tem więcej opa­
nowywało mi duszę, tem było mi droższe i tem 
więcej za niem tęskniłem. Przez następne dni 
widzenia stawały mi w oczach coraz jaśniej, a 
wreszcie wyobraźnia poczęła je  rozwijać, po­
rządkować, oświecać i układać w jeden a rty ­
styczny pomysł. Począłem tworzyć sobie swój 
świat.
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W  tydzień zaś później, gdy pewnej nocy 
Norwegowie wyjechali na morze, zasiadłem 
w swoim alkierze — i z pod pióra wyszły mi 
następne słowa:

„We wsi Barania głowa, w kanc laryi 
wójta gminnego, cicho było, jak makiem siał....

I  w taki to sposób, za przyczyną żórawi, 
nad brzegiem oceanu Spokojnego pow stały: 
„Szkice węglom.44 Henryk Sienkieioicz.

Sprawy sejmowe,
{Projekt ustawy łowieckiej).

Sprawa uchwalenia ustawy łowieckiej, 
wlokąca się już od lat kilkunastu, doczeka się 
zapewne ostatecznego załatwienia w ciągu bie­
żącej sesyi sejmowej. Cztery razy już przed­
kładano Sejmowi projekt tej ustawy, żadnego 
jednak nie uchwalono. Pierwszy projekt wniósł 
W ydział krajowy w r. 1887, drugi wyszedł 
z in icjatyw y rządu w r. 1893, trzeci z ini­
c ja tyw y  sejmowej komisyi administracyjnej, 
cawai-ty wyszedł znów od W ydziału krajowe­
go w r. 1894, obecny zaś jest piątym z rzędu. 
W ydział krajowy oparł się w nim na poprze­
dnich czterech projektach, uporządkował w nim 
i ujął niejako w jedną całość wszystkie w spra­
wie łowiectwa od r. 1786 wydawane przepisy 
i rozporządzenia, usuwając liczne wątpliwości i 
kwestye, które w tym czasie w drodze rekur- 
sów zostały rozstrzygnięte.

Projekt obecny tem różni się zasadniczo 
od dawnego rządowego projektu ustawy łowie­
ckiej, że podczas, gdy projekt r z ą d o w y  pomijał 
zupełnie ingerencję władz autonomicznych 
przy wykonywaniu ustawy łowieckiej, W ydział 
krajowy właśnie w projekcie swoim wprowa­
dza tę ingerencję, wychodząc z tej zasady, że 
sprawa łowiecka, jako sprawa kultury, należy 
do ustawodawstwa krajowego, a zatem także 
W ydziały powiatowe zarówno z tego tytułu, 
jak i z tytułu nadzoru nad majątkiem i dobrem 
gmin powinny mieć zapewniony udział w wy­
konywaniu tej ustawy.

Wedle obecnego projektu ustawy, przy­
sługuje samodzielne prawo polowania posiada­
czowi nieprzerwanej przestrzeni obszaru g ran ­
towego, wynoszącego oo najmniej 115 hekta­
rów, tudzież posiadaczom zwierzyńców, to jest 
przestrzeni gruntowych dowolnych rozmiarów, 
przeznaczonych do hodowli zwierzyny, a sku­
tecznie i trwało zabezpieczonych przeciw jej 
wydostaniu się na grunta sąsiednie.

Drogi, koleje żelazne, rzeki, potoki, ka­
nały jako też wody stojące i wyspy na wodach, 
które przerzynają grunta, nie uważają się za 
przerwy obszaru, jeżeli można się dostać z je­
dnej części kompleksu do drugiej, nie przecho­
dząc przez obcą posiadłość.

Wszelkie inne obszary gruntowe, położo­
ne w obrębie gminy i na obszarze dworskim, 
stanowiącym z tą gminą ^jedną miejscowość, 
które nie posiadają warunków samoistnego po­
lowania, stanowią okręg polowania gminnego. 
Polowanie gminne ma byó niepodzielnie wy­
dzierżawione na rzecz posiadaczy gruntów.

Prawo samoistnego polowania przyznaje 
ustawa obecna każdemu, a zatem także gmi­
nom na obszarach stanowiących ich majątek 
gminny, jeżeli tylko nieprzerwana przestrzeń 
tego obszaru wynosi najmniej 115 hektarów 
Dawniejsze zaś projekty prawo to przyznawały 
tylko gminom, mającym własny statut, tudzież 
30tu miastom, rządzącym się ustawą z 13 mar­
ca 1889. W ydział krajowy sądzi bowiem, że 
niewłaściwem byłoby odbierać to prawo innym 
gminom, skoro ustawa gminna zapewnia im 
prawo zarządu majątkiem w każdym innym 
kiera ń  u.

Zwyczsjny okres polowania us'anowiono 
na lat sześć, wszelako pod pewnymi warunka­
mi można go przedłużyć aż do lat 12.

Wydzierżawienie polowań gminnych prze­
kazuje projektowana ustawa zwierzchnościom 
gminnym, a władzom politycznym zastrzega 
tylko prawo nadzoru. Gdyby jednak zwierz­
chność gminna okazała się niezdolną do wyko­
nania tej Ł-zynności, w takim razie przyznaje 
ustawa władzy p litycznej prawo wydzierżawie­
nia polowania gminnego w zastępstwie opie­
szałej lub nieudolnej gminy.

Od dzierżawców polowań gminnych nie 
wymaga się żadnych kwalifikacyi, wszelako 
wykonywać to prawo może tylko ten, kto uzy­
skał kartę myśliwską. K artę taką powinien 
mieć jej właściciel przy sobie podczas polowa­
nia i okazać ją  na żądanie organom bezpie­
czeństwa. Za roczną kartę opłaca się 5 zł., za 
trzyletnią 15 zł. Ustawa wylicza szczegółowo 
wypadki, w których odmówić należy wystawie­
nia karty myśliwskiej.

S  3 3  J  TS/L.
{3 posiedzenie z 3 stycznia).

Posiedzenie dzisiejsze zagaił Marszałek o 
godzinie 10 minut 30, i zawiadomił izb ę , że 
udzielił kilkunastu posłom krótkich urlopów, 
już to z powodu choroby, już też z powodu 
ważnych zajęć. Posłowi Mieczysławowi Reyowi 
udzieliła Izba urlopu na 14 dni.

Marszałek br. Stanisław Badeni zaw'adomił 
następnie Izbę, że przed kilku dniami otrzymał 
z W ieliczki depeszę, noszącą podpik jednego 
z tamtejszych wyborców, a donoszącą, że ró ­
wnocześnie z ową depeszą, odchodzi pocztą 
protest p zeciw wyborowi posła Cieczą. Wobec 
tego uważał marszałek wybór tego posła jako 
zakwestyonowany. Dziś jednak otrzymał Mar­
szałek od owego wyborcy- z W ieliczki pismo, 
w którem on oświadczę., że żacmc-j depeszy nie 
wysyłał, że zatem owa, którą Marszałek otrzy­
mał, jest sfałszowana. Wobec tego wybór p. 
Czecza uważać należy, jako niezakwestyonowa- 
ny i będzie on sprawdzony na jednem z naj­
bliższych posiedzeń Zaraz m zarządzi Marsza­
łek dochodzenie celem wykrycia sprawcy tego 
fałszerstwa.

Odczytano odezwę sądu powiatowego 
w Myślenicach, proszącą o zezwolenie na sądo­
we ściganie posła Średniawskmgo za obrazę 
władzy. (§,481 u. k.)

P. Średniawski oświadcza, że sam nie 
wie, jak nazwać to żądanie sądu myślenickie­
go i p rosi, aby zezwolono na jego ściganie.

Odezwę sądu myślenickiego odesłano do 
komisyi prawniczej.

Odczytano następnie spis petycyi. P. Bar- 
wiński popierał petycyę gminy Załozieo o u- 
tworzenie starostwa w tem mieście.

P. W a r z e c h a  i to w. interpelują komi­
sarza rządowego, co się dzieje z wnioskiem po­
sła Kramarczyka w sprawie wyuawania pasz­
portów bydlęcych w pasie pogranicznym; — 
p. D a t a  interpeluje w sprawie kar nakładnych 
za przekroczenie ustawy o paszportach bydlę­
cych.

P. W  ó j o i k interpeluje komisarza rządo­

wego w sprawie wrzekomo nieprawnego zasą­
dzenia włościanina Stefka na 5 dni aresztu 
przez starostwo w Brzozowie i w sprawie tru­
dności jakie robi to starostwo wychodźcon 
przy wydawaniu paszportów.

Dr. B e r n a d z i k o  w s k i  i D w o r s k i  
zapytują, ozy wiadomo rządowi, że starosta w 
Gorlicach p. Gubatta wzywa wyborców podpi­
sanych na proteście przeciw wyborowi p. Ada­
ma Skrzyńskiego, ażeby cofnęli swe podpisy i 
jak się da pogodzić takie postępowanie z obo­
wiązkiem bezstronności ciążąoym na władzy po­
litycznej.

Z kolei odczytano wniosek p. W a o h n i a -  
n i n a ,  żądający wybrania komisyi z 15 ozłon- 
kćw złożonej celom wszechstronnego zbadania 
faktycznych przyczyn tłumnej emigracyi wło­
ścian , obmysienia środków do usunięcia tych 
przyczyn, powstrzymania lekkomyślnej emigra­
c j i  i otoczenia prawną opieką emigrantów tak 
podczas podróży, jak i w Ameryce.

Ten sam poseł interpeluje w sprawie ńie- 
wlaściwego zachowania się organów policyj­
nych w Tarnopolu wobec przejeżdżających emi­
grantów.

P. K r e m p a  interpeluje w sprawie nie­
właściwości popełnianych przy doręczaniu upo­
mnień egzekucyjnych, — pus. O s t a p c z u k  
w sprawie emigracyi ludu, a w szozególności, 
jak  Wydział krajowy zapatruje się na działal­
ność towarzj stwa św. Rafata i co zamierzają 
władze autonomiczne uczynić dla zapobieżenia 
wy bodźtwu ludu wiejskiego; p. O k u n i e w ­
s k i  w sprawie śledztwa, wytoczonego przez 
starostwo stryjskie włościanom, którzy Drali u- 
dział w deputacyi do Cesarza.

P. F r u c h t m a n  ponowił swój dawny 
wniosek, aby obowiązek miast i miasteczek do 
ponoszenia wydatków na utrzymanie szkół był 
ściśle określony.

Z porządku dziennego uznano za ważne 
wybory posłów z kuryi gmin wiejskich okręgu 
bobreckiegc, bohorodczańskiego, brzeżańskiego, 
krakowskiego, limanowskiego, -nowotarskiego, 
wadowickiego, zbaraskiego, tudzież kuryi wię­
kszych posiadłości okręgu krakowskiego i z o- 
kręgu miejskiego druhouyekiego.

Posłowie, których wybory uznano za wa­
żne, złożyli ślubowanie w ręce marszałka hr. 
Badeniego.

Następnie udzielono koncesyi do poboru 
opłat mytniczyeh:

Obszarowi dwoiskiemu w Nawojowej od 
mostu na rzece Kamienicy pod Nawojową w 
Łęgu, tudzież pozwolono na pobór tyoh opłat na 
drodzi pow. Zborowicko - Grybówskiej, pa dro­
dze powiatowej z Grybowa do Krzyżówki i od 
mostu na rzeco Białej między Wojnarową 
a 'Wilczyskami w powiecie Gry bowskim; od 
mostu na rzece Mleczce pomiędzy Przewor­
skiem a Grodziskiem i Leżajskiem w powiecie 
Łańcuckim ; na drodze powiatowej Hodyńsko- 
Samborskiej w powiecie Mośeiskim na drogaoh 
powiatowych : Mielec - Radomyśl i Radomyśl- 
Lisia Góra tudzież od przewozu przez rzekę 
Rabę w Cikowioach.

Wreszcie pozwolono na pobór tych opłat: 
Radzie powiatowej na drodze powiatowej Bu- 
czacz-Potok złoty; Radzie powiatowej w Rud­
kach od mostu powiatowego na jeziorze w Bło- 
żwi dolnej; Radzie powiatowej- w Limanowej 
ua drodze powiatowej Kamieniecko-Stopniokiej; 
Radzie powiatowej w Trembowli na drodze po­
wiatowej Trembowla-Iławcze-Skałat; Radrie po­
wiatowej w Nadwornej od mostu powiatowego 
na rzece Prucie.

bprawozdanie W ydziału krajowego co uo 
przyznania Janowi Czupiełowi b. dróżnikowi 
drogi krajowej Przemyśl - Sanok zaopatrzenia 
w drodze łaski, odesłano do komisyi budżeto­
wej, zaś sprawozdanie, co do wyłączenia osad 
Pawłowa, Krzywe i Capłapy w pow. Jarosław­
skim ze związku gminy Majdan i utworzenik 
z nich samoistnej gminy do komisyi admini­
stracyjnej.

Z kolei p. Stanisław S t a d n i c k i  w dłu­
gim wywodzie motywował swój wniosek, aby 
wezwano rząd, iżby przy obmyślaniu nowych 
źródeł dochodów państwowych nie brał w ra­
chubę podwyższenia podatku spirytusowego.

Mówca dowodził, że wszelkie podwyższe­
nie obecnego podatku spirytusowego musi bar­
dzo niekorzystnie oddziałać aa przemysł go­
rzelniany i wyrządzi wielkie szkody rolnictwu, 
które i tak znajduje się w bardzo trudnem  po­
łożeniu.

Wniosek p. Stadnickiego odesłano do ko- 
mieyi podatkowej.

Następnie p. M e r u n o w i c z  uzasadniał 
wniosek o polecenie ^Wydziałowi krajowemu, 
aby starał się zachęcać reprezentacye powiato­
we do zajmowania się ekonomicznemi sprawa­
mi swych powiatów w duchu postanowień § 21 
ustawy o reprazentaoyi powiatowej i aby jak  
najgorliwiej popierał działalność reprozentacyi 
w tym kierunku.

Mówca zaznaczył, że zbyteczne scentrali­
zowanie działalności w sprawach ekonomioznych 
nie doprowadza do pożądanych rezultatów, na- 
iezy przeto ją zdecentralizować.

Jakkolwiek niektóre reprezentacye zaj­
mują się bardzo szczerzą sprawami ekonomi- 
cznemi, wszelako brak systemu i planu stoi na 
przeszkodzie wyda:niejszemu rozwinięciu dzia­
łalności w tym kierunku. A jednak ożywienie 
tej działalności byłoby bardzo pożyteczne. Re­
prezentacye powiatowe mogłyby w ten sposób 
bardziej popierać interesa rolnictwa, przemysłu 
i racjonalnych urządzeń handlowych, mogłyby 
odjąć szerzącemu się ruchowi emigracyjnemu 
społecznie szkodliwe cechy, mogłyby zapobiedz 
sztucznemu obniżaniu ceny ziemi przez speku­
lantów itp-

Wniosek p. Merunowioza odesłano do ko­
misyi gminnej.

Na tem wyczerpano porządek dzienny.
Odczytano jeszcze wniosek p. Wojoika o 

polecenie Wydziałowa krajowemu, żeby opra­
cowano plany i kosztorysy obwałowania le­
wego brzegu W isły w powiecie krakowskim 
tak, żeby roboty mogły się rozpocząć na wio­
snę roku 1896.

O godzinie 12 m inut 40 zamknął Mar­
szałek posiedź nie i naznaczył następne na ju­
tro na godzinę H  rano.

K R O N IK A .
Lwów 3 stycznia.

M ianowania. P. minister-saarbu zam anowad 
Franciszka Wlodarczuka inspektorem budowli sali­
narnych i maszyn przy krajowej Dyrekcyi skarbo­
wej we Lwowie, Władysława Staszkiewicza i Wła­
dysława Ząbeckiego starszymi inspektorami dla 
utrzymania ewidencyi katastru gruntowego w Yll 
klasie rangi inspektorów, zaś Marcelego Peszkow- 
skiego, Józefa Wusatowskiego i Władysława Za-
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klińskiego starszymi geometrami pierwszej klasy 
w Y IH  klasie rangi starszych geometrów I I  klasy.

D eputacya ru ska  Z powiatu stryjskiego, fetóra 
jak  to już donieśliśmy, pod przewodnictwem Karola 
hr. Dzieduszyckiego przybyła do Lwowa, aDy złożyć 
JE . ks kardynałowi Sembratowiczowi i JE . na- 
m-jsfcniKOwi ks. E. Sanguszce oświadczenie, iż gmi­
ny wiejskit powiatu stryjskiego nie solidaryzują się 
z historyczną deputacyą ruską wysłaną do Wiednia 
Deputacya była wczoraj u J . E. ks. kardynała, do 
którego przemówił K . hr. Dzieduszycki, prezes Rady 
powiatowej i poseł na Sejm z mniejsze' posiadłości, 
składając wyrazy głębokiego hołdu. Następnie de- 
pu tacje udała się do JE . marszałka krajowego St 
hr. Badjniegc i do JE . ks. nam iestnika, którego 
wszakże nie zastała, gdyż na dni kilka wyjechał do 
Gumnisk. Przewodniczący deputacyi udał się więc 
do p. wiceprezydenta L id ia , który zapew nił, że
0 bytności deputacyi zawiadomi J. E. ks, na­
miestnika.

Deputacya gmin wiejskich powiatu stryjskiego, 
protestująca przeciw tłumnej ekepedycyi do W ie­
dnia, podjętej pod przewodem pp, Luegera i Ro­
m ańczuka, jest ciekawą dustracyą prawdziwości 
twierdzenia tych panów, że deputacya wiedeńska 
była reprezentacyą caiego narodu ruskiego.

Pogadanki czw* tkowe w Czytelni katolickiej 
umieją pod sw ą skromną i bezpretensjonalną nazwą 
wsKutek wyboru tematów, podawać członkom swoim 
w łatwy i przystępny sposób pokarm zdrowv i kształ­
cący. Wczorajsza pogadanka o „ziemi szląsbiej“ jak  
niemniej cały szereg poprzednich, stwierdzają, że 
społeczeństwo nasze żywo interesuje się Szląskiem
1 poDratymczymi szczepami naszego narodu.

P. Królikowski były redaktor Gwiazdki cis- 
h*yńsk ej i Nowin raciborskich, z zawodu pedagog, 
który szerząc oświatę pośród ludu szląskiego i wiel­
kopolskiego, zetknął się z nim osobiście i bezpo­
średnio, rozwinął w swym oaezyoie obraz rozwoju 
Szląska pod względem religijnym i narodowościo­
wym. Stosunki kresowe obrał sobie prelegent za 
przedmiot studyów sumiennych, poświęcając im kil­
kanaście lat życia Rezultat jogo batkń opiera się 
na znajomości stosunków kresowych Szląska. "Wiel- 
Kopolski i Pomorza polskiego. Dla dokładniejszego 
ich zrozumienia Btudyował prelegent stosunki naro­
dowościowe na Morawie, Łużycy, na Węgrzech, był 
w Lublanie, Zagrzebiu i Dubrowniku. Doświadcze­
nia, które tym sposobem zebrał, starał się ująć w pe­
wien system.

P. Królikowski stoi na stanowisku teoryi ra- 
aowości, wierzy w m isją  poszczególnych narodów, 
ale przekonań tych nie opiera na mesyanizmie, który 
wielu ludzi i u nas do teoryi tych żle uprzedza, ale 
na całym szeie^u faktów i zjawisk, na które patrzał.

Według jego zaania intenzywnoi ió i rozmiar du- 
chowj Walki na kresach zachodnich nie daje się 
wytłómaczyć interesem danego narodu, ale intere­
sem całej ludzkości. Prelegent rozróżnia cywdlizacyę 
moralną i cywdlizacyę umybłową. Owóż, według jego 
zdania ta  wyzszosó cywilizacyi moralnej zapewnia 
nam zwycięztwo w walce, którą wiedziemy na k re­
sach zachodnich i daje nam do ręki broń i szanse, 
jakie posiada idea salacnetna, idea dobra w walce 
ze złem i instynktami niskimi.

W  walce tej głuchej, prowadzonej z żelazną 
konBeKwenoyą, lud szląski —  mimo braku poparcia 

Jze strony inteligencyi tamtejszej, która z małymi 
wyjątkami wylączme jest niemiecką — wychodzi 
zwycięsK", trzymając się wiary swych przodków i 
nie ufając apostołom międzynarodowego socyalizmu, 
który wysyła i frm  już swoich emisaryuszów i za­
kłada pijma, szerzące hasła przewrotu.

Ginuuzyum cieszyńskie, którego powstanie po­
parło nasze społeczeństwo tak gorąco, będzie nie­
wątpliwie przyczyniać sir; do tego, żeby te r lud 
szjunki uzyskał » (.„asam zdrową i światły inteligen­
cję , któr ej tak bardzo potrzebuje.

Prelegent opisai zwyczaje i obyczaje tego ludu, 
jego udział w życiu pubhcznem, przedstawił obrazo­
wo zgromadzenia publiczne na Szląsku, daiąc także 
sylwetki wybitnych jednostek, jak  posła Michejdy, 
pp. Siary, E czka i zasłużonego około „Macierzy 
jzkolnej“ kB. Świeżego

W  dyskusyi, która się przeciągnęła do późna, 
wzięli udział pp. prof. Thullie, Dembiński i inni,

Ze afer teatralnych Zaolny wielce, młody 
śpiewak, p. Jan  Klein, uczeń doskonałej nauczy­
cielki panny Stróżeckiej, zaangażowanym został do 
trupy p. Myszkowskiego, a pod dzielną jego ręką 
wyjdzie niezawodnie rychło na wytrawnego artystę.

MrÓ7 zwolniał. Dziś o godz. 7 rano mieliśmy 
już tylko —  7 stopni R. Natomiast w Krakowie 
było wczoraj według Czam —  20 stopni R., a we­
dług Nowej Reformy (ona zawsze musi wszystko 
gorzej widzieć) aż — 22 stopnie R.

Akadem icki w ie c z ó r  z tańcam i. Młodzież 
akademicka urządza w tym karnawale jeden T y lk o , 
jedyny wieczór z tańcami i to na dochód To warzy 
a twa „Bratniej pomocy słuch, we technicyu we Lwo­
wie, który odbędzie się w dniu 15 stycznia b. r.
w salach Kasyna mibjBkiego. W komitecie dam pod 
przewodnictwem p. profesorowej Aleksandrowej Ja- 
nowiczowej przyjęły godność gospodyń p an ie : me-
cenasowa Bałabanowa, prof. Dembiń.ka, Alfrelowa 
Dzikowska, prof. Głąbińska, hofratowa Hildowa, do­
ktorowa Kaczorowska, profesorowa Librewska, rad  
czyni Różycka adwokatowa Tabaczyńska, doktorowa 
Tarasiewiczów0 i Rypsyna Zacharyasiewiczowa. Nad­
to zajmuje się gorąco sprawami wieczoru obszerniej­
szy komitet męski z profesorami uniw. drem L u­
dwikiem Ćwiklińskim, Bronisławem Dembińskim, 
Stanisławem Głąbinskim , Stanisławem Starzyńskim 
na czele.

Przysłowie w przekładzie. Zn .ne przysłowie 
francuskie : L a  jemme c'est w<e ombre — si tu la 
m is , elle te fu it, si tu lo fu is , elle te suit (Kobie 
ta  j e . t  cieniem —  jeżeli gonisz za nią, to ona od 
.ciebie ucieka a jeżeli uciekasz od mej, to o ja  goni 

tsbą); owóż przysłów_e to, tak doskonale malują­
ce elit rakter kebiet, ubrai p. Kaźmierz Zalewski 
w szatę następującego w iersza:

K redyt jak  piękna kobieta: —
U party przy niej czas trwoni,
Gdy za nią gonisz — ncieka,
Gdy przed nią uciekasz — goni,

Związek prasy zagranicznej w Wiedniu. Na
rocznem zebraniu, odbytem dnia 27 grudnia, zostali 
do kierującego syndykatu Związku wybrani człon­
kami • Alfred Szczepański, dr. Horowitz i dr 
Hayck.

J Zakład ubezpieczeń robotników od wypadków 
fik  ftalicyi i Bukowiny we Lwowie powierzył czyn 
o ści delegata Zakładu, przewidziane w § 23 usta- 

w j o ubezpieczeniu robotników od wypadków p. Sta­
nisławowi Kreehowieckiemu.

Specyaliści. W  nocy wł imało się kilku ama- 
;orów cudzej własności de sklepu p. Marcina Miil- 
len przy ul Halickiej. Złodzieje wybili szybę skle­
powa od podwórza i wdarli się do magazynu, a na- 

jpmu do sk lep u , gdzie znajdował się główny 
411. iot ich pożądliwości: kasa wertbeimowska. 
niej y ięc się wzięli specyaliści. Kiedy jednak 
iłusr izym > uardzo mozolnym ataku rzezimieszków, 

rerdieimcwski oparł się zwycięsko, złodzieje 
iii sobie po kilkanaście sztuk kaloszy, 
■yruskich, skarpetek itp. Jak  wybreum być 
Iriadczy o tern kilkadziesiąt par rozrzuco-

I  sm

nych na ladzie s i  lepowej rękawiczek, które ci pa­
nowie „próbowali14 do ręki. W izyta musiała trwać 
dość długo, bo na podłodze znaleziono piętnaście 
wypalonych papierosów.

Złodzieje lwowscy zaczynają się specjalizować 
w kierunku kas wertheimowskicn, Zwracamy na to 
uwagę Dyrekcy: po licy i, która może uwzględni 
w swych poszukiwaniach to, że ci rycerze przemysłu 
muszą poei_dać pewną zręczność w ślusarce, skoro 
się do zamków tak kunsztownych zabierają.

Samobójstwo. Wczoraj o godzinie 7 wieczór 
otruł cię w mieszkaniu swem przy u] Łyczakow­
skiej porucznik Neubauer. Zwłoki samobójcy odsta­
wiono do szpitala wojskowego.

Co to jest handel"7 (Legenda wschodnia.) 
Hassan sprzedawał daktyle na ulicach Damaszku, 
a raczej ich nie sprzedawał, bo daktyle jego były 
tak małe, że nikt ich kupować nie chciał.

Z bólem serca widział Hassan, że wszyscy 
kupowali daktyle u jego współzawodnika, bogatego 
Uleda, który miał krainik tuż obok na plecionce ze 
słomy. Albowiem na słomiankacb targowano eszcze 
wówczas w Damaszku, stropem zaś namiotu było 
niebo. Otóż Uled miał szczęście: był posiadaczem 
ogrodu z glebą tak urodzajną, iż rosły w niej dak­
tyle, trzy razy większe niż gdzieindziej.

Pewnego dnia przybył do Damaszku derwisz 
bardzo uczony i bardzo głodny.

—  Daj mi co do zjedzenia — rzekł Hassanowi — 
a uczynię dla ciebie to, czego żaden kalif nie byłby 
w stanie uczynić. Zmuszę lud do kupowania twoich 
daktjli, bo będą ona trzy razy większe, niż dak­
tyle Uleda.

—  Niestety, derwiszu — odpowiedział Hassan z 
westchnieniem —  całuję twoje stopy, ale niebaiJzo 
wierzę w spełnienie ooietniey. Daktyle Uleda są 
trzy razy większe, niż zwyczajne. Ale pomimo to 
wejdź w progi moje i zasiądź sobie na słomiance. 
Skrzyżuj sobie nogi wygodnie, bądź pozdrowiony i 
opowiedz mi, jeśli wola twoja i łaska, w jaki spo­
sób powiększyć daktyle i zniewolić lud do ich na­
bywania.

A w duetu  myślał sobie HaS&an: „Miałbyś, o 
derwi >zu co jeść, gdybyś był tak mądry, za jak ' igo 
chcesz uebudzió.41 Ale nie powiedział tego głośno, 
jeno podał mu, co miał do zjedzenia, mianowice k a ­
wał skóry z cielęcia, które kupił przed miesiącem. 
Mięso i kości zjadł już dawno.

A gdy derwisz nasycił żądzę swego głodu, 
rzekł :

— O, Hassanie, jakiej wielkości chcesz mieó 
daKtyle?

—  Niech ci Ałłah da moc żon i moc dobytku — 
rzekł Hassan —  chcę, aby daktyle moje były trzy 
razy większe od tych, które przy nąjlepszych twoich 
chęciach stworzyć zdołasz.

—  Bardzo dobrze. Widzisz tego oto tu  ptaka? 
Przyniosłem go z sobą z Indyi, gdym świętą odby­
wał wędrówkę. Powiedzmy, że daktyle twoje są 
większe, niż trzy największe daktyle razem wzięte.

— Niech ci Ałlah da pałac kalifa i S e tk ę  wiel­
błądów! Alt. powiedz, na co mi się przyda, jeżeli 
to powiem ptakowi ?

—  Czyń, co mówię — przbrwał mu derwisz — 
a nie staraj się rozumieć, czego nie rozumiesz.

Hassan pokłonił się trzykrotnie ptakowi i zwró­
cił do niego mowę Przedewszystkiem życzył, aby 
mu Aliah dał pióra tęczowe, potem nazwał go Ro-
k  (olbrzymi ptak mitologiczny). Ptak dumny był
wielce z takiego powitania, albowiem nie był podo­
bny do Roka, ale do pospolitego kruka, derwisz 
zaś nabył go od kupców z Sumatry, jako ptaka, do- 
bize obracającego językiem w dziobie.

— O, ptaku, o R o k u ! —  mówił Has3an dalej — 
moje daktyle bą trzy rfczy większe, u li trzy najwię­
ksze daktyle razem !

— Teraz — rzekł derwisz— czekaj i chwal Allaha. 
Hassan czekał cierpliwie, od czasu do czasu

przypominał ptakowi, iż daktyle jego są takiej a t a ­
kiej wielkości.

Niebawem też ujrzał rezultat swoich zabiegów.
P tak bowiem usiadł na poblizkiem drzewie oliwko-
wem i krzyczeć zaczął:

—  Allah ! AU ih ! Daktyla Hassana są trzy razy 
większe, niż trzy największe daktyle razem wz4ę te !

P^aa miał głos skrzeczący, ale doniosły. Ogłu­
szył też wszystkich w pobliżu stojących. Krzyczał 
przez godzinę, przez dwie, przez trzy, aż wreszcie 
ludzie zaczęli zwracać głowy w stronę daktyli H as­
sana, P tak  zaczął krzyczeć jeszcze głośniej. Jeden 
i drugi przypatrzył się daktylom Hassana i r  e k ł :

—  Zaprawdę, rzecz osobliwa! Czy widzicie, że 
daktyle Hassana są ogromne ?

Na drugi dzień ludzie mówili:
—  Patrzcie! patrzcie! Daktyle Hassa’-1 a są jeszcze 

w iększe!
P tak  krzyczał ciągle swoje. T.zeeiego dnia cały 

lud stał przed słomianką Hassana i knpował daktyle 
masami. Zna cy zaś towaru, potrząsając głowami, 
m ówili:

—  Daktyle Hassana są* trzy razy większe niż 
trzy największe daktyle razem wzięte.

P tak krzyczał ciągle swoje.
Uled zzieleniuł ze złości. Hassan zbierał kiesy 

złota, nabywał stada wielbłądów i sprawił sob' - żon 
ze trzy tuziny. Potem zbudował daszek nad swoją 
błomianką i osadził na nim ptaka, który ciągle 
krzj czał swoje.

W  chwilach wolnych wielbił Hassan Allaha 
i obdarzał podarunkami derwisza.

Wszyscy już te»az uważali daktyle Hassana za 
największe, wszyscy je przepłacali, kupowali i jedli, 
Jeden Hassan wiedział tylko, co się święci, gdy 
kupował swoje daktyle u... Uleda, który teraz z bo 
gatego poprzednio kupca, stał się dostawcą daktyli 
do kramiku Hassana.

Oto, co to jest handel,..
Pfżary korr. .10W9 . Mieliśmy w ostatnich dniach 

sporo pożarów kominowych — jak  zresztą każdego 
roku w zimie — i nie zwracalibyśmy na to uwagi 
gdyby nie to, że tymi dniami były dwa takie po­
żary kominowe w gmachach publicznych, mianowicie 
w gmachu Zakładu narodowego im. Ossolińskich 
w gmachu sejmowym. Można się godzić z myślą, że 
spekulant, budujący dom czynszowy, położy belki 
tak niedbale, że się do niob może dostać ogień z 
komina; a’e trudno przystać na to, żeby w gma­
chach publicznych — w których przechowywane są 
wielkiej wartości dokumenta, cenne zoiory starożyt­
ności, lub nieocenione arcydzieła, jak  utwory pendzla 
matejkowskiego — mogły się iziaó podobne techni­
czne zaniedbania, iżby końce belek dostawały się 
do kominów. Osoby, stojące na czele wymienionych 
inetytucyi, powinny zarządzić surowe dochodzenie, 
aby się coś podobnego me powtórzyło.

Panu Romańczuków po wrześniowym krachu 
wyborczym uśmiechnęło się, jak zapewnia D ziennik  
P olski blade zimowe słońce, jakby w nagrodę za 
doznane zawodj i rozczarowania. Działo się to one- 
gdaj na przedstawieniu ruskiej trupy dramatycznej 
Grano jedną z tych sztuk, w których liczba odtań­
czonych kozaków i hwubeów ry alizuje zwycięsko 
z szeregiem scen o sentymentalno - tragicznym na 
stroju, ch irakteryzującym całą niemal rnską htera- 
jurę teatralną. W śród dość licznie zebranej publi 
cznośei znajdował się także p. Romańczuk. Obecność 
byłego imeyatora „upaństwowienia Rusinów-4, a od 
czterech lat błędnego rycerza opozycyjnej polityki

ruskiej podziałała elektryzująco na andytsryum. Lor­
netki dam i plonu nne spojrzenia mężczyzn kiero­
wały się raz po raz ku krzesełku, na którem były 
poseł kałusai ulokował swoją cielesną powłoKę. Przez 
czuery odsłony i cztery „pauzy44 trwał ten niemy 
zachwyt, illustrowany tajemniczym szmerem rozmów: 
w którym mieściły się wszystkie odcienia uczuć, od 
pełnego czci uznania do kompletnego koltu i uwiel­
bienia. Przed aktem piątym dopiero dostała się p. 
Romańczukowi niespodzianka pod postacią najnor­
malniejszej manifestacyjnej owacyi.

Z grona publiczności wstał nagle pewien ksiądz 
ruaki i wskazując na wspomniane wyżej krzesełko, 
wypowiedział gorącą mowę, w której podniósł „kon­
sekwentna44 działalność patriotyczną p. Romańczuka 
i odwoławszy się do wszystkion reprezentowanych 
w sali stronnictw ruskich, wezwał j e , ażeby soli­
darnie wyraziły wotum zaufania najnowszej fazie je­
go polityki. Wezwanie padło na grunt podatny. 
W  sali rozległy się grzmiące OKI as k i , mężczyźni i 
kobiecy powstali z miejse wśred frenetycAiych o- 
krzyków „sławno !4< —  p. Romańczuk „wzruszony 
do głębi41 dziękował skinieniem ręki i ukłonam i, a 
cały teatr zamienił się w burzliwą symfonię czci dla 
„konsekwentnego44 polityka. Potem ,.. odezwał się 
dzwonek za kulisami i grano dalej komedyę.

Licyłacya nieład! Dzienniki amerykańskie 
ogłaszają olbrzymią lic/tacyę, moźhwą chyDa tylko 
w Ameryce, w tym kraju milionowych ryzykownych 
przedsiębiorstw. Odbędzie się ona w mieście Tope- 
ka, stanu Kansas. Gaiy majątek towarzystwa kole­
jowego Atcbinson, Topeb , Santa-Fć, które przeć 
kilkoma miesiącami ogłosiło swoją upadłość, pójdzie 
pod młotek, a majątek ten składa się ni mniej, ni 
więcej, jak tylko z 4 582 mil ang. podwójnego toru 
kolejowego, 834 lokomotyw, 27,059 wagonów towa­
rowych, 596 wagonów pasażerskich, oraz. mnóstwa 
składów i budynków stacyjnych. Dotychczas na 
kolei tej, znajdnjąoej się w rękach sekwestratora, 
pracuje 20 000 urzędników.

Ładna licytacya, co?
Skarcony pejczem. Amerykańsk-a dzienni! 

dono -.zą, ie temi duiami w mieścin Woostm, w s ta ­
nie Onio, dwie panny i jedna mężatka, spotkawszy 
na ulicy pana Wiliama Grosom-na, skarjiły  go pej­
czem za to, że pozwalał „obie od pewnego czasu roz­
głaszać o niob ubliżające im plotki.

Stan powietrza. T. o 9 rano —  79 R., w poi. 
— 3° R. Bar. 766. Spada Pochmurno.

Z niezrównanych fraszek Rodocia.
Płyną wody potoku i go Iziny piyną.-.
Dawniej szło się przez życie z mieczem, dziś—z dra-

[biną
Dobra myśl.
Im  więcej miłosierdzia w pałacach bogaczy, 

tem mniej zbrodni pod dachem nędzarzy.

Chór męoki obraca się w niecc za ci°,snem kole mo 
ćulaeyi, ztąd też przy niedość siarannem wykonaniu, 
nieuwzględniającem dokładnie znałtów dynamicznych, 
mógłby wyjśó monotonnie. W iązanka chórów mię- 
szanycb natomiast przykuwa do siebie uwagę zaró­
wno znawcy jak  miłośnik.1 muzyki ludow ej. W szyst­
ko tam oardi o dobre, i harmonje nie banalne i in- 
wencyi, która wynajduje najodpowiedniejsze formy, 
jest wiele. Autor umiłował pieśń ludową, a posia­
dając wprawną ręaę, ustroił ją, jako przedmiot swej 
miłości, w odświętne Bzaty. M. Sołtys.

Telegramy „Przeglp .̂

Teatr. Dziś w piątek „Andrea44, komodya w 5 
aktach W . Sardou. Jutro  w sobotę „Don Oarloa44, 
tragedya w 5 aktach Szyllera. Geny miejsc po­
południowe.

Pani Judic w przejeżdzie prze: Lwów wystąpi 
raz tylko jeden na^tutejszej Bcenie w piątek dnia 
10 b. m.l sfifeitjK--—iu8Ł imnKi!

Literatura
*  Koncert muzyki wojskowej 30 pułku pie-hoty 

pod kierownictwem kapelmistrz? K. RoL . odbęazie 
się w niedzielę dnia 5 stycznia o godzinie */,5 po 
południu w sali „Sokoła44. Oto nrogram : 1) R oli: 
Polonez „Powitanie karnawału44. 2) M ozart: Uwer­
tura do opery „Don Ju an 14. 3) A la rd . FanUzya 
z opery „Trubadur" (skrzypce solo), a) Zeiiei 
Grubeulichter — walc z operetki „Sztygar14. 5) W a­
gner R ic h .: Chór pielgrzymów i pieśń do gwiazdy 
wieczornej z operj „Tannhauser44 (Celio solo)
6) Gbistlener Babeta: „Reminiscences14 potpourri.
7) D ierig: „Na warcie44 pieśń (solo na trąbce).
8) Ja re c k i: Mazur z opery „Barbara Radziwił­
łówna44.

*  NOWO kcmpozycye wyszły w zbiorze zatytu­
łowanym „Pieśni i piosnki44, nakładem księgam i pp. 
Jakubowskiego i Zadurowicaa. Si-to prace wyłącznie 
polskich kompozytorów, a okoTcanośó ta  budzi dla 
wydawnictwa żywe zajęcie.

Zbiór rozpoczynają kompozycye W . Żeleńsk 
go. W  większej połowie dramatyczna niż liryczna 
pieśń pierwsza: „Gdy ostatni", róża z więdła44 zwraca 
uwagę deklamacyą. W iele zalet posiać— i pieśńjdru- 
ga: „Zaczarowana królewna44. —  Pieśń Orlandiego 
z opery „Konrad W allenrod44 należała dc najefekto­
wniejszych i najbardziej popularnych ustępów opery. 
Nastrój rycersko feudalny wiernie oddany stawia ją

Wiedeń 3 stycznia. Sejm dolno aus ry- 
aoki obradował wczoraj nad projektem "Wy­
działu krajowego, ażeby dodatki na fundusz we- 
terynarski podwyższono o 20On'o. Referent komi- 
syi sejmowej dr. R ichter wniósł jedynie o pod­
wyższenie tyoh dodatków o 100%. Bo długiej 
debacie zgodzono się na wmoeek komisyi, t. j. 
na podwyższenie tego dodatku o 100, °„.

Pesrt 3 stycznia. Ministrowie Bantfy i 
Lukacs odjechali do "Wiednia

Wiedeń 3 stycznia. Przybyli tu  dziś wę- 
giersoy ministrowie Banffy i Lukacs, jak mó­
wią, celem rozpoczęcia rokowań o odnowienie 
ugody.

Insbruk 3 s tyczn ia . Sejm  ty ro lsk i o tw ar­
to  w czoraj.

Konstantynopol 3 stycznia. Porta ugodziła 
się na pośrednictwo mocarstw celem skłonienia 
powstańców ormiańskich w Zajtunie do pod­
dania sie.

Praga 3 stycznia. Umarł profesor geogra- 
lii nu tutą,szym niemi "kim uniwersytecie dr.
Dyonizy Griin,

Londyn 3 stycznia. Dyrektorowie kompa­
nii „Chartered44 telegraficznie polecili swemu 
pełnomocnikowi w Kaplandzie, ażeoy zawiado­
m ił Jamesona o tem, iż kompania potępia jego 
wyprawę do Transwaalu i rozkezuje mu bez-1 MJ- \  Pr0 
zwfocznie wrócić na terytoryum kompanii. Gu­
bernator Kap.andu Robinson odjeohał do sto­
licy Transwaalu P ietory i, celem pokojowego 
załatwień a konfliktu.

Londyn 3 stycznia. Do ministeryum ko-

m. J O N A S Z
S& „ a k o w j- i  k a n t o r  w y a u a n y

w* L w rfię  ili-a J&gieUohska i, 3. 
kupują i sprzedaje ^ z e ik ie  papiery wartośoiow<s, 
losy i monety po najo-uszym kursie dziennym

P R O M E S A
do ciągnieniu 7 stycznia 1896 r. n t 3 pr, losy austr. Za­
kładu kredytowej— ziem. XI emisyi po 1 zł. 75 ct. wrn 
ze Btemplenr Główna wrgrana lOOJOi koro: i do Ciągnie­
nie 15 stycznia r, b. na 4 pr. węg. losy hipoteczne pn 
zł. 2 wraz ze btemplem. Głównr, "wygrana koron 100 000.

Przy zamówieniach z prowincj4 up-asz: s'ę o dołą­
czenia 20 ct. na portor-um.

Uprasza się o łaokawe wczesne zamówienia, gdyż 
zleceni1, na 2 dni przed ciągireniem z powoda wyczerpa­
nia zapasu nie mogłyby być wykonane

L i łó w  dnia 3 stycznia, 'Z  Izby handluwsp 
A k c y e  za sztuko: Kole.; ga* Karolr badw-k. W9 

sL m. £. 217— Oo 320 —, Kole- jwowsko-Czera.-Jasska 
po 200 zł. w. a. -87.— do 292.—, Janku hypots ”-r?gr po 
200 cl. w. a. 380.— ic — . Asc. ga^Dam. w m m  
wi« po 20 zł. w a. 200.— do 203.— Tow. budowy (p»
gonóy w Sanoku 250.— dc 260,—

aaisty  z a a ta y m e  aa 100 zł. Boukr h r»c- gdtc
5 proc los. w 40 lat. 5 p r o z  10 proc presn 103 70 
109 40, 4 i pól proi. Jor. w 50 lat. P 80 100‘50 3.naks 
kraj. 4 i pół. proc, loa. w fil lat. ?00 W do 1012), 3*»lro

c, W  67 Lt. SU 50 do 9? 5 1 Tow. kwa el,
*i#’u 4 proc. (1 łeh1 syk £8.— nr> 9613 4 proj o-'
w 41 i pói betach 97 80 dc 93 50 4 pros. los. ~t 56 5*f.
97 4u do 9$ 10,

OL lift, x. 100 zł.: Gal. fund. proplnacyjnego t  p i4 
97-40 do 9810 Rukowiaskiego fund. propin. 5 proc. 1 0 50 
ao —.— Koli. Banka kraj. 5 proc, (U emisy'; 102. -  tu 
107.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105—  —■—, 4 i pól piw,

lonii nadeszła depesza, że Boercwie transwaal- 1 99.70 do 100.40, 4 proc. . r. 1891 &6.30 do 97 5), -1 pnw. 
soy scocuyli koło Johannesburgs bitwę z ban- • ~  — koron z roku i- - — do 97 70., - T . -> t _  i K o n e ty  Dukat cesarski 670 do 5.80, Napoleondordą Jamesona i pob ili j ą  n* głow ę. Jameson 9 56 do 9.66, Pćłimpóiyał 9.80 do — , Rubel rosyjski 
z niedobitkami sw ego oddziału podekł się  na j ^ p .  l.ab 50- U 9  70 lu) marek niemieckich 59.20—59 70- 
łaskę i niełaskę. M iaister Chamberlain ada» ńę .fUL
telegraficznie do rządu w Pretoryi z prośbą, 
aby wspaniałomyślnie obchodzono się z jeńca­
mi i rannymi

Pretorya 3 stycznia. Jam6son posuną! się |

Wiedeń 2 stycznia. Notowania wieczorne. 
K redytj 3b6'50, węgierskie kredyty 393.00, an- 
globani 161-50, bankierem  1-iÓSó unionbank 
285’00, ianderbank 231 50, staaosoahuy 335.75,

naprzód w kraj Boerów pomimo, że zawczasu I iombardy 99.—, elbethale 273.25, akoye tyto- 
jeszoze otrzymał rozkaz do cofnięcia się. Boe- niowe 178.00, run? 236.00, alpiny 79.25, renta, 
'•owie w yp tili go z kilku stanowisk i wzięli I majowr, 99.95, węg. rent* złota —•—, austr. 
do niewoli 23 rannych, między rfim. 3 oficerów, rent» koronna - , losy tureckie 49.25, węg.
a spalili pięć trupów nieprzyjacielskich. renca korenna 98 70, m arki 59.3 >, ruble 128.?

Obiega pogłoska, że także Jamesona spa- r

^  BpretoTya 3 . j L i . ,  Kompania a n g ś s k a  BUCH POCI/jGOW KGLC10WYCH
„Chartered14 mobilizrje swe siły zbrojne, aby obowiązujący z dniem ) mxj> 1895 tczas froAu.-euroPejsKi)
wpaśó do Transwaalu. Wodzowie pleiuiou Kr.- 
frów znajdują się już w Transwaalr i oliaruji 
mu swoją pomoc, także wolne państwo Orania 
przygotowuje się do niesienia pomocy Trans 
waalowi. Kolej z Krilgersuorfu do Johannes- 
burga zburzono.

Do Lwo-ra przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne usobowe

Z Berlina t Z Krakowa (Wrocław!*,
i Wiednia •

Z Wars»5&wy
Z Mu-jzyny’- Krynicy

przez T a rnów  od 1

H0TFL Ż0RŻA.
Lwów — Piat Ma-yacbi.

Przyjechał dnia 2 stycznia. F . br. Bobrow­
ska z Andrychowa. Z. Zdziecbowska z Podola ros. 
A Gorayski z Moderówki A. kniaź Puzyna z L-- 
tw j J . knież Puzynt z Naroia. Z. hr. Tarnowski 
z Dzikowa. A Cielecki z Porębowy. E, Torosiewicz 
z Brodok. K. hr. Dzieduszycki z biechowa. A. hi. 
Skrzyński z Zagórzan. St. hr. Zamoyski z W ysocka. 
D. Slonecki z Jurowiec. L. Horodyski z Tłusteńkie- 
go. L. Katz z Czemiowiec.

o wiele wyżej niż następną „balladę K lawiga44 nieco 
bledszą w tonie.

Z. Noskowskiego krakowiak: „Na W aw el44 nie 
zbyt nam oię podobał; w dobrem wykonaniu zdoła 
wiele zyskać ta  kompozycya.

Stan. Niewiadomski umicśo:"' w tym zbiorze 
„Piosnkę z ogródka44. Uderza nas w niej szerokie 
założenie planu modulacyi. mimo wszystko zręcznie 
wracającej do tonu pierwotnego. Wdzięczne zwroty 
melodyi, deklamacya sprytna i kokieteryjna, oto 
dalsze cechy tej kompozycyi. równie pięknej, jak 
inne pieśni Niewiadomskiego.

Poważny nastrój zaleca pieśń P. Kaszyńskiego4 
„A jeśli44, nadająca się do wykonania na wieczor­
kach i obchodach uroczystych.

Akompaniament „Telegr-fu4' Jana Kleczyń- 
skiego utrudnia w wysokim Btopniu wykonanie i 
pojęcie tej kompozycyi.

Łatwy akompaniament natomiast posiada kom­
pozycya W!. Wszelaczyńskiego „Czemu?41 Obok tej 
zewnętrznej zalety pieśń ta  posiadł inne, istotniej­
sze, a do nich należy przedewszystkiem szczerość 
nastroju, prawda wyrazu, deklam acji pełna szlache­
tnego patosu.

Łatwy akompaniament posiada również F . J a  
reckiego „Smutna wieść44. Tekst jej jest parafrazą 
znanej pieśni Radwana pt. „K ruk41. Muzykę Ja re ­
ckiego cechują zwroty proste i jędrne, tudzież smu­
tek wielki i poważny.

Trzy pieśni Jana  Galla: „W racaj44, „Zima44 
„Serenad?'4 nie odstępują na włois od zasady kom 
pozytora: by pierwsza a trójki (najczęściej w świat 
przez autora puszczanej) była najlepsze, ostatnia naj- 
wdzięczniejsra, a środkowa najsłabsza, by szłi tylko 
pod osłoną dwu szczęśliwszych siostrzyo. Tym spo­
sobem wspomniawszy o pieórńcch Galla, zarazem je 
oceniliśmy.

S. Berson, którego kompozycye fortepianowe 
znamy, jako utwory udatne i efektowne, ustroił swą 
„pieśń starofrancuską44 w szatę —  zdaniem naszen 
—  niezbyt, ani starofrancuską, ani nawet w ogóle 
francuską. Moźnaby rzec, że ją  spolszczył dla nżytk i  
naszych śpiewaczek i śpiewaków, przez co zjedna 
sobie ich wdzięczność, gdyż pieśń t* przy lekkiem 
wykonaniu poaob&ć się będzie.

M. Biernacki, który zdobył pierwsuą nagrodę 
na konkursie Echa  w W arszawie, dał do zbioru 
tego „Dumkę44 pełną nastroju, ładni* deklamowaną, 
z akompaniamentem nieco za trudnym.

Oprócz tych pieśni przysłano nam do oceny 
F. Kolessy: „Na szczedryj weczer14 na chor męski 
a capella i wiązankę chórów mięszanycb („ W ułycia44 
nyzka piseń łubowych diwoczycL i paruboczych

NADESŁANE.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tez 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

najc---*-r-»
Inv»oda mlneramu 

"SZCZAW A ALK ALICZNA
sprawdzona od setek lat jako źródło lecz­
nicze we wszystkich chorobach organów 
oddechowych i trawienia, na gościec, ka­
tar żołądka i pęcherza. "Wyborna dla dziooi, 
rekonwalescentów i w stanie ciąży. N aj­
lepszy dietetyczny i orzeźwiający napój.

Mattoni w Gieshiibl Sauerbrunri.

czerw ca do 30 wrreenijL 
Z Mn szyny - K rynicy  
przez T arnów  lub ŹUe- 

bzow (od 25 czerw ca 
do 15 w rześnia) .

Z M uszyny K ryn icy  ł 
Mazany d. przez T arnów  

I Z C habów ki przez T a r ­
nów  lub Rzeszów  .

| Z R ozw adow a i Nad- 
b rsez ia  .  ;  .

Z R aw y p rzez  Jaroaław  
Z M ezb-Laborcz, Pesztu , 

MiBkolcza przez P rz e ­
myśl «

Z C habów ki przez P rz e ­
m yśl . . . .  

Z N . Zagórza p . P rzem  
Z C hyrow a p. P rzem yśl 
Z Ł aw ocznego , Pesztu, 

M iskolcza, M unkaeza .
| Z  H rebenow a, od lOgo 

lipca  do 8*-go sierpnia 
Ze Skolego i S try ja  
Z C hyrow a i S tan isła­

w owa przez Stryj 
Z Suczaw y, H usłatyna . 
W oron ienk i , Peczeni- 
4yna, B erhom ethu, Czu* 
dyna, R adow iec, Kim* 
poiungu, B ukar. i Jass  

Z Suczaw y, C zortkow a, 
W o ro n ., K ałusza, Siob. 
rung ., B ukaresztu  i Jaas 

Z Suczaw y, Radow iec, 
B erh . i Uzudyna (k a id , 
poniedziałku), Sopowa 

Z Suczaw y, H usiatyna , 
K a łu sz a , N ow osielicy, 
R adow iec, K im polungu, 
Jass  i B ukaresztu  • 

Z S okala i Ja ro sław ia  
przea R aw ę ru s k j.

Z B ełżca ,
Z P odw ołoczysk  i B ro­

dów n a  dw. Podzam cze 
I Z Podw ołoczysk i Bro- 

dów na dw ora, głów ny 
Z B rzuchow ic od 12 m a­

j a  do 10 w rześo la  . 
Z Z im nej w oay  co św ię­

ta  i n iedzieli a£ do odw.

1*28 
5 10

0*10

5*10

9*50

Ze Lr-rwa odcho­
dzą do:

Henr.

Creme Iris
Mjdło creme Irin 
Puder crśme Iris 

n*jlfc sze pod gwa- 
.•anria niess1 odbw 
środki toaletowe nr 
-ają i zat zymują 
bei’ tłfdną, czysta 
cerę Genć i dój 
luł karton (Kwtoa 
zawiera S aztafc my­
dła). Wszędzie do 
natiycii Aptekarz 

Las i Ska iesstn 
i Wiedeń Kamtne- 

ring 6.

Dr. Kazimierz Zgórski
ordynoji w zakresie c k e r ó b  w e w n ę t r z n y c h  1 c h i -  

r 6 b  d » ie c l  od 3—5 poDoi. 
ulica Leona Sapiehy 25 ( te le f o n  17)

I  e k t r r  c h o ró b  d z ie c i

Dr. S in is fe w  Momidłowski
b. wieloletni asystent kh lik i chorób dzieci w Uniwers”- 
tecie Jagielloi > n, p( nabyciu studyów w klinikach pro! 
Wiederl Tera we Wiedniu tienocha w Berlinie Eps eina 
itd. ordynuie oi 3- 4 u l t c a  C z a r n e c k ie g o  1. 8. 

(nad skiepom Wgo 7, ażnego).
U la  c h f r y c h  u b o g iieL  o d  #- - lO  r a n o .

K rakow a, W ied n ia , W ro­
c ław ia, B erlina . *

W arszaw y
M uazyny-K rynicy  przez 

T arnów  tylko od I-go 
czerw ca do 30 w rześnia 

MusF.-Kr. przez T arnów  
C habów ki praez T arnów  
M naz.-Kr. pi zez Rztszów  
Chabów ki przez Rzeszów 
R ozw adow a 1 N adbrzezia  
R&wy r . przez Jarosław  
Mezo L aburcz [P esztu .

M isk.] przez P rzem yśl 
N . Zagórza przez P rzem . 
C habów ki p rz. P rzem yśl 
C hyrow a przez Przem yśl 
Ł aw ocznego, M unkaeza , 

M lekolcza, Pesztu  
H rebenow a tyiko od 10 

lipca  dc 31 s ierpn ia  . 
Skolego i S try ja  . 
S tani9iaw ow a i Chyrow a 

p rzez  S tryj . •
C hyrow a przez S try j 
S uczaw y , Jass, B u k a re ­

sztu  H usia tyna , W oro­
n ienk i, P eczen iźyna , 
B erhom etu . Czudyna, 
R adow iec, K im polunga 

S uczaw y, S ło b o d y ru n g ., 
C zudyna i B erhom ethu 
co p o n ie d z ., R tdow iec  

S uczaw y, JaaB, B ukar.j 
C zortkow a, K ałusza. 
W o ron ienk i, K impoi. 

S uczaw y, Jass, B ukar.,
Husiatyna,KałU0za,N o-
w osielicy, R adow iec . 

S okala i Ja ro s ław ia  przez 
R aw ę ruBk% .  *

Bgłzca . . * •
P odw , i Brodow  s Podz. 
Podw . i Brodów  z gł. dw. 
B rzuchow ic od 12|5 —10 

w rześnia w  dni powsz. 
B rzuchow ic od 12,5— iOk9 

w  niedzielę i św ięta  . 
Z im n. w ody od 12j& —10|9

1*22 
1*22 i‘22

5-10

1 0 -

7 *0 0

7 'U O

9  0 « l  2,00 !

9*06! 2*00
9  0 6

7 - 0 0

ę-4o 2*6(1

2*50

8*15

S pecjalista w  chc oDach ż o łą d k a , kis ze k i j»ą trą b y
D r , E u g .  Kozierowski

po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wi 
dońskich, berlińskich, tudzież p r o f  M artiusa w R ,
stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 I piętro

i ord od godz. 9— 10 rano i od 3—5 po poł.

2*50

11*0011-00

11*00
1 1 0 0
11*00
11*00
11*00

1.S2

6*17

7*37

9 -0 6

9‘0fl

B-00

7 -0 0
9*00
9*00

13*05 8*10 —

13*05 8-10
1*41
1*42

13*05 8*10 1*42

8-00

1*26

4*55
4-55

4 -5 5
4 .5 5

4 -55
4-55

4*40

4*33

ł*00

roo

9*00

9*16

10*26

8*95 |

8*15

1046

5-25

5*»5

5*35

2*10
1*66

i oo
5*46

9*15
9T6

6 -4 5
10*25
10*25
10*55

7*68

9 93 
9-38

9*33

10*15

2*40

10-80

7*10

10*14
9.50

6*45
6 4 5

6*45

6*45

6*45

3*00

7*88

1 0 4 4
10*30

8-20

2*26
3*45

7 3 8

Uwaga: Godziny drokowant grabami liczbami ozna­
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 rano.

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei państwo­
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Mąja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedać biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym Informacye w sprawach tar go 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czas środ­
kowo europejski =  godz. 12*36 podług zegara lwowskiego1

Ciągnienie dnia 7 stycznia 1896. 
G ł ó w n a  -w t  grratn.sk. ! > 0 . 0 0 0  z ł r .  "■w. na 3 %  los) anstr. zakładu kredytowego ziemskiego z r.

sprzedają po 75 ot. i  ntempel 50 oent. 
razem za 1 złr. 25 ceuft

Don. bankowy i kantor wymiany.
Zlecenia aprowinoyi uskuteczniają odwrotną poczta bez doliczenia prowizyi,



PRZEGLĄD z dnia 4 stycznia 1696.
59)

M A F F I A
PO W IEŚĆ

przez
Cr. L © F a n r e a  

C mr**eni" baronową) Zofii Hartinghowej)

ze,

(Ciąg dalszy).
C arpsto  wydął usta, rozmyślając nad tern, 

jeżeli propozycja Canariny była uczyniona 
na Jeryc, w&r'o byłoby przyspieszyć jej w y­
konanie. Zdając jej sprawą z rezulia u zebra­
nia Maffii, nadmienił o małżeństwie Luiggiego, 
lecz nawet jego brutalność i okrucieństwo ban­
dyty cofnęły się przed wyjawieniem wyroku, 
jaki padł na mą. We własnym interesie pra­
gnął teraz „naglić ją do spełnienia obietnicy, 
obawiał się bowiem, aby Luiggi nie stanął mu 
na przeszkodzie. Ze jednak oiekawość jego 
nie była jeszcze w zupełności zaspokojona, za­
pytał :

— C i  a .  interes możesz mieć w tern, ażeby 
mnie tak  obsypywać pieniędzmi ?

— Ten, aby zjednać cię dla siebie, abyś od- 
uąd służył mnie, nie Mafńi.

— Tam do dyab ła! — zaklął Carpisto. — 
Grubo się ryzykuje w takiej grze!

— B a !... to i cóz z tego ? Gdy tylko speł­
nisz moją wolę, otrzymasz przekaz na bank 
angielski, odpłyniesz do Londynu w celu po- 
dniet.enia pieniędzy i mozesz sobie tam zostać, 
jeż er ci się podoba.

— To dobra myśl — mruknął Carpisto.
— Więc zgadzasz się?
— Zgadzam — odparł bez wahania.

Oatarina odetchnęła swobodniej, a w zło­
tawych jej źrenicach zapadły się mściwe błyski.

— Do pań Smither! — rozkazała woźnicy, 
układając się -wygodnie na poduszkach.

Gdy wytworna kareta przesuwała się po 
alei parku, zapełnionego już teraz ekwipażami

i konnymi jeżdicann, Carpisto łamał sobie gło­
wę, jakiej to przysługi żądać będzie od niego
Catawna za tak wysoką nagrodę?

Był jednak gotów na wszystko. Otrzy­
mawszy tę sumę, wycofa się z komnanii i żyć 
będzie z dochodów od swojego kapitału.

Bojąc rozkoszne plany na przyszłość, za­
trzymał konie przed bramą willi, zajmowanej 
przez at,ie Smither.

Catarina wysiadła i rzuciła mu szeptem:
— Wrócę pieszo. Ty jedź do domu, prze­

bierz się, a za godzinę czekaj mnie w kościele 
Świętego Karola, w bocznej kaplicy...

Carp-sto skłonił się z uszanowaniem wpra­
wnego sługi i końcem bata dotknął koni, które 
ruszyły z mieikca.

Na widok hraoiny d’Evremond, Herkules, 
który przyszedł jej otworzyć, cofnął się o krok 
w ty ł i z przerażeniem zaczął toczyć białk ami 
oczu.

— Ciż to , Herkulesie, nie poznajesz m nb , 
czy co ? — nadrabiając żuchwa lstwem rzekła 
hrabina, w duchu, bogiem , obawiała się, czy 
Mary a nie przekazała służbie wyrzucić ją za 
drzwi.

To też uspokoiła się, gdy murzyn wyją­
kał zakłopotany-:

— Może pani hrabina raczy się zatizymaó. 
Pójdę oznajmić miss Mary jej wizytę.

I  wy szedł, zostawiając hrabinę samą, w 
którei umyśle zrodziło „ię pewne zdziwienie i 
nieufność, że zachowanie sie ej poprzednie n ;e 
zdawało się wywołać żadnych zmian w uspo­
sobieniu dla rdej panny Smither, ani jej domo­
wników.

Przez chwilę rozglądała się dekoła, jakby 
chcąc sobie zdać sprawę z rozkładu mieszka­
nia,, potem szybko przystąpiła do jednych drzwi, 
otwarła je 'zam knęła. Drzwi te wychodziły na 
schody wewnętrzne, prowadzące do apartsm en 
tó w ; drugie zaś, znajdujące się w pobliżu, pro­
wadziły z głównej sieni do sali. L-dalnąi. Uchy­

liła je  również i zamknęła, a w tej chwili 
Herkules ukazał się z powrotem.

— Miss Mary prosi panią hrabinę — rzekł 
tak  szczególnym tonem, źe mimowolny dreszcz 
przeszył młodą kobietę i przez chwilę myślała 
o ratowaniu się ucieczką.

Hartując się, jednak, przeciw obawie spy­
tała ■

— Miss Mary ma się lepiej, nieprawdaż ?
— Panienka leży doi-ąd w łóżku — odparł 

murzyn.
Otwarł przed nią drzwi i przez salę m- 

dalną wyprzedził gościa do przyległego małego 
saion: ku. Catarina rozglądała się po pokojach 
z ciekawością, k tó re  nie zadawała sobie trudu 
ukrywać, bo ten, który mógł ją  podpatrzeć, 
obrócony był do niej pieoami. Zauważyła, że 
okna dwóch poku |bw , przez które przeszła, 
wychodziły na wewnętrzny dziedziniec willi, 
bardzo obszerny i okazały, przyozdobiony istnem 
bogactwem kwiatów i zasadzony drzewami, 
jakby -gród.

Herkules zastukał do drzwi w g łęb i'ap ar­
tamentu, a głos osłabiony odpowiedział z wnę­
trza :

— Proszę.
I  znowu błyskawi izna myśl przeleciała 

przez głowę Catariny, aby się cofnąć i nie po 
suwać daie zuchwałych swoich kroków. Zimny 
pot wystąpił jej na czoło na myśl, że za chwilę 
z n e  Izie się w obecności tej, która o mało nie 
padła ofiarą zemsty. Lecz jednocześnie obraz 
w iarołomnago Luiggiego stanął jWj prz°d oczy­
ma, a zazdrość ponownie ostre swoje szpony 
zatopiła w sercu. Uzbroiv?szy się w odwagę, 
stanęła w progu pokoju.

Na łóżku, zasłoniunem ketarą, leżała Mo­
ry, blada i zmień.ona dc mjpoziian.a.

Choć wróciła dc domu prosto z owego fa­
talnego spaceru, po lesie, a wyssany natych­
miast z rany jad kurary nie dokonał śmiertel­
nego swego dzieła zostało go,, jednak, tyle we

cały organizm dziewczęcia ucierpiał 
żaka:

krwi, źe
srodze od zakażenia. To też obecnie, w całej jej 
istocie toczyła się zacięta walka pomiędzy za­
bójczą tmcizną, a silnie przeciwdziała ̂ c tm i 
środkam:- które lekarze przepisali chorej.

Bozsyoane na batystowej pościeli ozarne, 
długie włosy, o alały matowo bladą twarz, 
w której gorączkowym, na pół przytomnym bla­
skiem śm ieciły oczy szeroko rozwarte i błąano. 
Usta zbielałe i bezLrwiste z trudnością prze­
puszczały ciężki oddeoh spracowanych piersi, a 
spadłe z ciała policzki, sterczące kościami, n a ­
dawały wyraz zupełnego wycieńczenia tej tw a­
rzyczce, tak młodej i pełnej życia jeszcze przed 
kilku dniami.

Catariua, ;akby przykuta do progu, nie 
śmiała kroku postąpić naprzód.

Powolnym ruchem osłabionej ręki chora 
wskazała j *j krzesło, poczecn głodem bezdźwię­
cznym i, jakby martwym, szepnęła:

— Zostaw nas, Herkulesie.
Murzyn, ani drgnął, a wzrok, który zwró 

cił ua sw>ją młodą panię, był tak wymowny 
w swojom niemem błaganiu, ze Mary odpowia- 
daiała mu ze smętnym uśmiecnem

— Nie bój się, mój poczciwcze.., dozorczyni 
tu  jest przecie Poda mi, jeżeliby m czego po­
trzebowała.

W tedy dopiero Catarina spostrzegła we 
framudze okna starą kobietę, zagłębioną w wy­
słanym poduszkami fotelu co ją czyniło jeszoze 
mniejszą i jeszcze chudszą Twarz j ?j pożółała 
i, jakby pergaminowa, pokryta ztnarsz zkami , 
obramowana była wy rurkowanym, sztywnym 
czepcem bisłym, a na długim, spiczastym no­
sie zasadzone n ra ła  okulary stalowe. Czarny 
szal wełniany, okrywający jej ramiona i skrzy­
żowany na płaskiej piersi, związany był z tyłu; 
biały fartuch zasłaniał cały przód ciemnej, weł- 
n.anej sukni, a nogi, ustawione na taborecie, 
obuto były w grube trzewiki. W  rękach, opu­
szczonych na kajana, trzym ała zaczętą pończo- <

bochę, któ-ej jednak w tej chwili nie roniła, 
drzemała w najlepsze

Catarina rada była z tego, gdyż nie ży­
czyła sobie mieć świadka rczmowy z miss Smi­
ther. Mary po raz wtóry dała znak odwiedza­
jącej, aby się przybliżyła, a gdy Catarina usia­
dła przy łóżku, ohora odezwała się do niej gło­
sem pełnym goryczy:

— Przychodzisz pani nacieszyć się widoKiem 
swojego dzieła...

— A ch! Mary — szepnęła — dla czegóż prze­
mawiasz do mnie tak okrutnie? Przebaczyłaś 
mi przecie tego dnia...

— Taa, lecz od tej pory dowiedziałam się 
wielu innych rzeczy, i wiem, że mnie oszuka­
łaś megoanie...

— Ja , Mary? .. — zdjęta dreszczem zawołała 
Catarina. — Co ty  mówisz?!

— Prawdę.
A widząc, że chce protestować, przerwała 

nakazu,ąco:
— Milcz... nie tłómacz się. Wyrządz iłas mi 

mężką krzy wuę, lecz ci przebaczam pod waran- 
i-.- abym cię nigdy więcej' na oczy nie wi-kiem.
działa i, abyś natychm iast opuściła Nowy Onean.

— Ależ... — broniła się Włoszka.
— Przestań; nie szukaj wykrętów Wiem, 

czego się trzymać. Chciałaś mnie zamordować, 
lecz dobry Bóg postawił na mojej drodze poczci­
wych ludz. którzy ocalili mi życie. Ciebie 
chciano aresztować.,. Nie pozwoliłam na to... 
Niegdyś mieniłaś sio moją przyjaciółką i ja  cię 
kochałam... a tak  szczerze, prawdziwie kocha­
łam i ufałam ci... Przez pamięć na tę przyjaźń, 
tak srodze zawiedzioną, nie dopuściłam, aoy c‘ 
wyrządzono co złego...

Straszliwy błysk zapalił się w zielonych 
oczach Catariny, i żądza zbrodni ozw&łt* się 
znowu w jfj mściwem sercu.

■kkątC dalszy nastąpi).

!N a m r o z y !
naj lepszy Kieliszek

Bałłabanówki.
ROZKUTE N M S C I

Jedyne nfeszkodliw są odzna­
czone m d iltml tatki wyrobu 
*. V". B K  m oje  w s k ie g o , 
które wszędzie nahye można.

Kantor wymiany c. k. uprz. galic. nkcyj. Banka hipotecznego
k a n jf  i sprz idaje waru u : papjsry wartość’ ■ i monety io buraio d«fo my z. uąjdokła laiejszym, l i t  licząc

ladiej ~ rowisyi. JoSra iobrę i pewną Jokacyr po iw a.
4 % %  iiaty hipotoczne 
5 „ listy hipoteczne premiowane 
4  o ilsty ,iipoteczn& koronowe 
3 lu ły  Tow kredytowego ziemsidegc
4 % %  I ty Banku Krajowego

4  V /o  pożyczkę krajo wą galicyjską 
4 %  pożyczkę krajową galicyjską koronową 
4 C 0 pożyczkę p. op.nucyjuą gatusyjsKą 
5 %  pożyci kę propinaeyjną bukowińską 
4*/, , 0  pożyczkę węgforsKioh kolei pańft. 
4 1/«% pożyczkę prapinacyjną węgiurstą 
4 9/0 węgierskia Jlig^oye iod@mioz.Hcyjne

nnbywt

L tc .re  języka rosyjskiego. Oferty 
pod rJęzyk rotyjski* przyjmuje z gcLtcz- 
ności Biuro ogłoszeń Fl^hna Lwów. 1-1

Lego*-* de rrangai- par oie demo) 
selle de Paris Ossolińskich 11 escalier I 
parte 0. De 30 a l i 1/,. 1-1

« » jc :tv  r o d z lD ]  licznej, podupadły 
wrMitek swej -labo ;ci i absolutnie n;» 
mający żadnej pomocy, nie chcąc dać ~gi 
ląć dzieciom i imemu z głodu, udajj się 

i uprasza o czułość i litość nad nędzą,' 
:zla notne jerca c ~>omoc Anton3 Ciegle . 
ulica Węgierska 1. 77 w Przemyśl •_____

N a p ą c z k i !
Smalec węgierski pół klg. 36 ct.
Masło dworskie „ „ A6 „
Mąka eoars»a C00 „ „ 7'/j „

Marmolady -  wielkim wy beze 
Hóia dn lżona, ma iny, porzeczki i Bru- 
sz i-e. Codcień „wieże ożdie wiedeńskie,
polec* najtąpiej handel J a » a  B a .z y ń

sh ip& o, L. ów, Akademicka 1. 3

Mleko świeże
wprost od krowy, niezbierare dostarcza 
do domów w onazkać plombowa ,ych 
hermetycznie samanietych (od litra po- 
-ząwizj ) za litr 10 t fol-ark Zabrze- 
Zamc wierna przyjmuje ande Jana Ba-
czyń.jkiego ’ e L „ owie, i. Aka, eicicka s

H
ndi ->
BOWO w k. i>ach r^ecyalnych 
odrębnie),zakla ’aka ń ,przeprowadza rk a  
ja ,  af.irmaje L. v  v*ltf*ó. Krakowska 7.

Hanki ? i haltery* ■t lró.jej
tla OSO1 NO a porozum mu « n, /A O- 

)WO w k rsach ruecyalnych (dla Pas

W ie lk i  b r u w u r  p a ru w y
poszukuje

AJENTA
d l a  n p r i e d a ł y  p iw a .  W y m a  
g a u a  i  auoya i znajomość interesu.

Zgłaszać się osobiście od 8—9 
rano, Lwów 8 Matejki. "Wiśniowski.

nifi- z n i t s i i l  Stanisław, Karola Lu­
dwika 3 fort piany, harmonium mscro 
aenM samc-r jące (arutony etc.) Na ratj 

Oenniki
la . 7°/, na hipotezę dóbr bezpoereduo 

po poiy.rco i » ajowjgt uloko.rao
mrżna kapitał 10 óOb zł. biiźrz. i wiado­
mość u ad« itr. ,cuiil ikieja we Lwowie 
gmach Bkaibkowpiri.____________

w ą
f a n  ■ a ooezaana dokładnie z me-ooą 

nauczania, poszukuje posady na wu za 
miernym wynagrodzemem. .adres N N 
post. “tat. Olszanica ’ia dstrzy.-ti dolne.

L« “ . obznajomiony z i . . i  u, cnmic-
lu, rolnictwem, buaowmc.wen. wiejsKiem, 
pomiarami i przeioze&w-.wem obszaiow 
dwora poszukuje posady jako kawaler. 
Adr są LnBniz npgt. rest. Jawor o w

U aąilC Ś o , ekonomów, naules iczycń, 
leśniczych, maszynistów, ngrouników oraz 
ioielką ooboiuwą s>użbę poleca biuro 
fttri iczTiinklej Lwow: Sz/TŁ«aa

Hulue pONuu}.

4 0/ł  listy Banku krajowego 
6%  obligaoye komiinalne Banku krajowego

1 cienUrie r iły austryacki: i węgierskie które to /apia V Kantor "rym: my Baiku kipotecnego sawaze
i sprzeaojj po jeii iąjprzy«tę iląjsayoh.

O W ilA  Kantor wysniany Banku hipo^cznago prayjmnje od PąT. kupujących wsialkie yy^gpwąn#, a 
ja i i m m  miajzao-we papiery wartość:o»'« teddat zapadł* kr ony >s& aotfiwkę, bez w anm egc potrą­
cenia, zaś zamiejscowe, jodynie za potrąci Ja-a ri-czy-diftyeh roskIo^. 

j/o efektłTw,' a których wyeasspaF) się kupon;, dwłtii.rcja so-- yoh nrauszy knpono rryoh, sa swrotwii kosa- 
któ?e unosi. (

(i równy meoli 
3 .

22o b -rc a le  T e a t r a l n a
I>om Mwodny, 

poleca wszeik-e inubie po najtań­
szy eh cenach.

U l  »dy a r o c h  i  w ie lon  - f a s o ­
l e  znak mitej jakości jakoteż ś w ie ­
ż e  p n w d  J «  e  tn -x ) b y  w wodzie 
got ane w hermetycznie zamkniętych 
pns "ach blaszanych ofeiaje po nsitań- 
szych cenach h b r j k a  k o n n e /  
w ó w  w IiU ieyczi . Cenniki na tą- 
danie grati-.

SmiMĆ myszom i szczurom!

J e d y n a  n ie z a w o d n a

T K U C U k A
ś z c z u r y ,  m y s z y  d o m o w ena m y s z y

1 polne.
Przewyższa wsiyoAie dotychczas w 

tym celu używane. Działa traią o t y l ­
k o  na gryzoni", (glire ) szczur, mysz, 
t-Oiik Dla ludi.i . ierząt domowycb 
jak pies knt, drób itp. nieszko liwa.

Wysyłid w puczi_.en po ao—60 ct. 
i 1 z ir , pocztą, o 10 et. więc j (za list 
fracht i opakow.) uskuteconda ocwromie 
za pobraniem s k l u d  i  l i  b o r a to -  
p- .  . p i  ł, . » o r ó  , c h e m . J a -  
i> . JHicbimib t», m a c ,  f a r m .  w 

B e h k d
I dlo trucizny 8 rfr, 4 i pół kila 

7 złr. 60 ct.
Hurtowny skład na Lwów L. W in - 

d  .  1 A . r r  j  w . k i .  Apieki: 
t„ńczu: a, Medenica. ' Lelmca. Przemyśl 
S. LepianMewicz, Kawa roika, Sofa!. 
■Wa-ęż, Woj nilów, Ss.ąsk: łłielsko ' 
Gut fiński, Jaworz.* A  Unicki.

6

• 5J- lf-r:

o l b r z y M i  m a g a z y n
dywanów, kap, maueryi meblowych, chodników, portier i fira­

nek, płótnu, bielizny stołowej, koców, plaiaow, linoleum, 
ceraty i t, d. pod f irm ą :

A R l A l l S I  E
c c

I g n e  c y  D r e x i e r
przy placu Maryaokim 1 7 (obok aptek, W P. Mikolascha) 

sprzedaje po cenach stałych , fabrycznych z opustem
2 pr. przy kupnie nad 10 złr.
3 n n n n ^9 „ i
5 „ „ „ ,  100 .

założony przez

Z a d ł a d  w / c h o w a w c a o - i i f i u k o w y

H a m .li  iPoh
został p dączjnj

śp>
F e l ie y ę  w  W a s i l e w s k ic h  B  j b e r s k ą  

z zakładem H a r j i  B i e l s k i e j .
Zikład pozostuje w dawnym lokalu z obszernym rgrodem i przyjmuje uczennice do
a-miu kies sTfeofy w; działowej, jakot na knrsa aopełniająoe. Dczenice mogą byó 
d  c h  tą e i  na wykłady przedpołudni mr p ó łp e u e y » u  t r k i  pozostsjące 
cały dzień i  zakładzie i korzystające z wykładów koiepetycyi i konwersacyi i ję­

zykach francuskim i niemieckim i stale umieszczone p e n n y c n a r k i .  
L w ó w  u l i c a  P a n a k a  l ic z b a  5

U IÓ I)  P A M b f c K I
d d e s l ę c i o i e t n i

odznaczony złotym medalem na wyrtawie 
srajowej. "adz'eż ozran- prze i najznal-o 
mits/.e osobi to ad es bardzo dobre. Sroaei 
niezt wodny w osłabieniu nerwowem i prze 
wodów pokrrmowycn na^oj podn eca.ący 
sby chorjch krzepiący re conwaie-.centów, 
podtrzymujący zdro*ych J ed n a  fla szk a  
s s a m p a ń ik '’ -I stłr. i o  ct. (uwie fi*sz- 

' ioą i a p zkę 5-kilówą) Nabyć można 
„. A a m in is tra c y i B c r tn ik a , Liwów 
u l Ł ycza ko w ska  l. 93.

Z d -JL il a g e n c i  potrzebni zaraz a 
zbierania ogłoszeń na Uogounych warun 
kach. Administracja Steru, Biekarsaa 1. o.

i t n a j  ą  i m u  a z c h e n ie  r  o n
m i i -  kawaler z egzaminom państwo- 
wem. Dy e fa ry a is z  lawalei, biegł; przy 
en idencyi kata.mi gruntowe go, tud, iez 
rysownik A i l k u  < usiw m osi i  p . 
n ie c n i , b j r  gospoaarczych, Kawalerów 
< h m i e l u r z  z a w o d o w y , mogący sie 
wykazać chlcDnenu świadectwami. Zg{, ‘ 
. mi* przyjmuje Biuro wywiadowcze „ 

Ailin. dego Lwów ul. Karola Luuwika 
liczba 1-2

l b « b a  w Sredium wiehu, mteugeL . 
obezaana . kuchnią i gospodai.twem
p zyjmie miejsce n*. piebami lab foRżarku 
od 16 styczni., lub 1 lutego post restante 
1 LUP Paw >v. _ “

Cognac
? e c * n i e * y

zb ad an y  ^rzez
iabojAćoryum chem*c7ne

m stoł. miasta Lwowa
flaszki 90 ct., V, flaszkiTiI.SOzłr, pr&bie f/aszkl 

po 20 ct.
po/eca

D r  ^ g u e r y a

Leona Monkes
magictra fai macyi 

Lwów, Kaźmierzowska 19.

Kwuaiuor oupow i, daiainy, v< aotew

' Główny Mad dla Galicyi istniejący od lat 50
ulica Trybunalska  (mjc w łasnej kuuucnicy)

K A Z I M I E R Z  L E  W I C K J
największy wybór i najtańsze źródło do zakupna

p o r c e la n y , s z k ła ,  majoliki, fajansów, szteinyutów, nakrył sto 
łowych, z chińskiego srebra i Alyaki, rozmaitych przyborów meta- 
iovych, drewnianych i innych potrzebnych do gospodarstwa domo­
wego i ozdobnych przedmiotów dla dekoracji pokojow.

jedyny  skład prawdziwych 
B c s y js k io h  S ita  to w a r ó w  W o ro n c o w sk ić h  i oryg nalnych

angielskich FIGTJi,t- W do wody.
H E J ł B A T A  rzeczywiście chińska, drogą lądową przez Bo 

sję sprowadzana, tylko najlepsze yatunki ljt  junta 62 ct.f <ó ct., 
zł. 1 i zł. 1.25. ' •)

Sukna dla siunsiitow
wyrabia

F bryka ayrobów wełniany clt 
F. Z A JĄ C Z K A  w  KĘTACH .

O a y s i^  w e ł n , a - ą  w a tę .
Bapier z fab ryk i GaerknAkw],

Towarzystwo wzajemnego kredytu
w e  L w o w ie

ulica f a ło w a  liczba 14 (nad Centralną Kawiarnią).

Przyjmup wsłfed i oszczędności na ksią­
żeczki, opioceat^wując t*ikowe po

5 f i r
żvczudziek poiyczki członkoiu.

Ł ¥ Z W Y  
Bajłep»r-«: a n g ie l s k ie

nsjnowszyr’.. systemów po & 1.85,
1.75, 2.26, 2.86 do d. 6 
pnlscs magoayn sportowy 

W i k t o r  D e; je r ,  Lwów, 
Akademicka 8. Stnre ■; -przyjmuje 

do o>,rzenia i niklowa: u

I g a l i c y j s k i

BANK KREDYTOWI
przyjmuje wkiauki

na

J c d  s i ą ż e c z i r
i oprocentowuje takowe

41 !2 0 !o rocznie.
po

cfctc-i

GŁÓWNY SK-tAIfdia GALICYI

?Maiv 1 nabywajmy stoję wyroby
(Władysław Gonet w Korczvnia

polecu medalem zasługi odznaczone na wy­
staw1 krąjowej we Lwowii swe wyroby 
czysto Imane w najlepczcj .̂ikości, a b : 
płótno b. trwało w. i.wlkin. wy Dor: e od 
grubych d. najcieńszych web na kcszule, 
przeacmr dła bez szwu wszelkie.,, szero­
kości, kalesony itd. Ręczniki, chusteczki 
#ebu«e i grubsze. Dymy, obrum i serwe­
ty Drelichy nr libeiye itp wyroby po ce- 
oacl bardz. ruskich.

—dres jedynie: W ła d y s ła w  U  o n  e t  
”  l l o i t z y n i c  p. loco. -lenniki i prób­
ki żądany oh gatunków wysyła sń uarrao 

opiatnie. Za uobroć wyrobów poręcza się 
coby się nie piiobałe o dnu iua się lub 

zwraca należytośc.

St. Markiewicz <
kie

we Lwowie, w Rynku l. 4 2  
utrzymuje w awym landk i poleca wszel- 

w zakres han ’lu kolonialaego i ko­
rzennego wchodząc  ̂ artykuły

n  rajprzedniej szei jakości
a do iwiadczeme poncca, zi owa. aobry 
jest zaws ’.e najta izyw, zaa towai peśledui 
mimo pozornie nizsz :enj , kosztuje za-

wize nąi-^rożej.

Pierścionki , 
zaręayiowe, obrączar, 

szpiki ślubne srebro itolo 
we (uizeduwnie cecŁawann, 

-ompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wazeikie bkuterye 
polisa J a n  J a r a - y s a j u ­

biler, Lwów, Hotel 
KuropejaLi.

i

Rękawiczki
zimowe

do polowania i do ślizgawki r« 
kawiczki glacce, irohowe i grubf 
łosiowe w bardzo wielkim wy bo 

rze poleoają

i
Lwów pito Mąr-yack1' 1. 6 cbok| 

h  telu Francuskiego.

K' ̂ l A N A  L .O H  A L P .  'Najtańszy 
kład towarów optycznych i me chanicanTca

B E N tO tK TA  KOPI NNIJKIEGO
pod ,Kop« o ieiu1

4 0/ 
t o

3 7 °/ '2 '0

Galicyjski Bank kredytowy
pooząwazv od 1 lutego l^dO wydaje

i i  s  y  g n a t y  Ir a  8  o
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 

A l  y g n a t y  k a s
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś zr.aidująo.e się w obiegu
4 7 j 7 f A  s  y  g  n  a  t  y  k a s o #  j

z 90-dniowem wypowiedzemam oprocento an= będą 
p o c z ą w s z y  o d  ( U la  1 m ą j a  189©  po 4°/0 z 30-dnio

wym termineuf wypowiedzenia.
l  wów, dnie 31 stycznie 1890.

P.zeJmk nie będzie płacony. ’70? 0_
1 r'*’' \ ‘' ^  '/ '

• . . i \ C - K 0 x \ 0
n » j ( . i ln i« i j 8z a  n a i n r ^ l i i u  t r o d a  m lm e r s ln a

zhwierąjące arsen i żelazo

polecona przes. najpierwsze lekaiskie powagi przy anemii, ohlorozie, 
cie.pieiii*cL neiwowych, skórnych, kobijoych, _ialaryi. 

K u r a c jA  m « ź e  b y ś  i ;wt« roL Cały.
'd miSkłady w wszystkich handlaoh wód mineralnych i aptekach.

pL H alick i 1. t  n ap raćo iw  B a n k a  H ipoteceno 
Po oenach najtańszych  w w ielk im  w yborze o kula! i I 
aw ik lery , łom oty , b a ro m o t./, c iep ło m ierw . Be] r 
raove najrych le j ł n ą jtan to j, U raądaenłe dawonkńl I 
łlek trycznych  SzmówióTiiA * prow inoyi odw rotu | 
kdrea • Optyk K ()p«ralcat, t»wow plao B allokl 1#

K o t w i o n e

Unimił.CajislGiGoinii.
i  apteki Rlohtere w Pradze 

msnuie jaka nakenlle ataleru-
£|M ^n M ru if  j ye eeale 40 łr.

kr. 11 1 4 t  aahyośa we waaya. 
^-ju apookML X* aewsMokaii 
. t do iefę K pą teatwet^ ma 
t 7 J W  JLWfea a węaiewbh

fh M w i Łkwm t z „Ititwlu*
nam I

p w  
L O to t aptekr 

pad wwi w Prafiz

& jjar. W , Maniednago. W. ôdtiś


